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R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  nie zw raca .

R e d a k t o r  p rzy jm u je  od 12 — 2. S e k re ta r z  od 6— 8 
A d m m is tra cy a  otw arta  od 10— 4 po poi i ód  6— 8 

w ieczo re m .

O gło sze n ia  p rzy jm u je  się do go d zin y  6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISM O P O L I T Y r a U P O L E C Z U E  i L I T E R A C K IE

mfes. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraiu 1.—  3.—  8 ,—  12.—

„ Z a  granica, 1.50 +.50  9 .—  18 —

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 9  kop.
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lub  jego  miejsce 
przed  tekstem +0 kop. p ierw sz y  i 20 kop k a ż d y  n a ­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40 k. W  r u b r y c e  
„N adesłan e"  w ie r sz  p etitow y lub .iego m ie jsce  1 rb.

Numse* p o je d y n c zy  5 ko p .
Prenumerat; i ogłoszenia przyjmuje Adm inisiracya.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał Il-gi.
K lu b  P o ls k i  „ 0G N I W 0“ .  W piątek dnia 25 marca

Huk
h u m o r y s t y c z n e  - a r t y s t y c z n y  z ll‘,zl;i,™ ^ w ,n’ iych

(s y n a )  i paru w ybitn ych  sil m ie jsco w y ch  >79^

na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich-
Pncząi k o g. 5 ej pp. i ł i le t j ’ p rzy  wejściu po 1 rb., ueiz;;cy się 50 kop

T f a n ł i r *  I t l l f l i d t k i  D y r e k c y a  S .  B r y k i n a .  D / j
■ K T e *  KO ■ ■ ■ IW J9 H I  dnia 22-gu i-szv w s t ę p  tenora artysty

tt a trów  ( rsarske-h B. S M I R N O W A  „ R o m ł o  i J u lia " . liiortj udział 
pp.: Sturostinjk Bojczenko; pp.: Sm irnow , Zieliński, Kao-zcnowski, T i c l u l  
now i inni. Lneżąiek o godzinie 7 i pół w ieczorem . Jutro dnia 2,-j-go 
2-gi w ystęp  artvstv teatrów Cesarskich i teatru ■Stropolitan" w  New- 
Jorku G . B A K L A N O W A  p rz y  udziale  primo b a leryn y  teatrów  eesar.-kich 
E. W. Helcer oraz primo-solisty baletu teatrów  cesarskich Ncwikowa 
1 1 „ E u g e n iu s z  O n ie g in ” . 21 B a le t  Dirertisserricnt p rz y  udziale E. W. 
Helcer i u. Nowikowa. Dn. 25-go dwti przedstawienia: w  południe po c e ­
nach ogólnie  przystępn ych  , , P r z e d s t a w ie n ie  u t ł i l i o w s k ie "  szkoły  
ś p ie w u '  artysiki ’ teatrów cesarskich  L . N. L u c e n k o . Bilety  n ab y w ać  
można w  kasie teatru oraz w  szkole  I.. N. I.ucfcnko; w ieczo rem  p o że gn al­
ny w ystęp  E. W. Helcer i Nowikowa 1 > , .K r ó le w s k a  n a r z e c z o -  

2) B a le t  Divertissement p rzy  udziale p. Helcer i pn
1 )■ 1 i  a 20 n t a i 'a  2-gi w vstęp  D. SM IRN O W A „ F a u s t ” . W  niedzielę dtt. 
27-go 3-ci w ystęp  G. B A KLA N O W A  — „ D e m o n ” . Dnia 28-go ,4 w ystęp  
D. SM IRNOW A — „ R ig o le t to ” . Dnia 29-go 4 w y s tę p  G . " A K Ł A N O -  
WA - „ B o r i s  G o d u n o w '1. Dnia 30-go 4 w ystę p  L .  SM IRNOW A —
..K a n o n ” . Dnia 31 -go pożegnalny w ystę p  G . B A K LA N O W A  o p rz ed ­
stawieniu będzie osobne zawiadomienie. Dnia 1 go  kwietnia pożegnalny 
w vstęp  O. S iflikN O W A  „ P o ła w ia c z e  P e r e ł ” . B ilety  na w szystk ie  
przedstawienia  n ab y w ać  można codziennie od godz. 10-ej rano.

Teati* S o io w c o w a . ło w c o w a . Dziś d. 22 p ie r w ­
sze pr/.odst. now ej D o i n n o 11 kont. w  4 akt. (.Równe role w yk o n a ją  
sztuk; R o t s z y ld a  j ^ I ł O i i I y C t  Artystki Madleny Grandie — T . Insa- 
row a, aktora B u r g e i l le -  A . Murski, Szatmana dyrektora  t e a t r u - S .  Kuznie- 
cow , W e r d ie r  — Ji. B o lch o w ski,  pisarz P r a d e l - - J .  Niemojewski. R-. :yser 
A . Murski. Początek  o godzinie  8-ej w ieczorem  Ct!ny zwyczajne. B ilety  
n ab y w ać  można. )utro dnia- 23-go po raz 2-gi i ostatni „ R a m p a ” . 
W  cz.wartek dnia 2 j gp przedstawienia  nie będzie Dnia 2j-go, 26-go i 27 
m arcu tylko trzy przedstaw ić-  V. t  c ^ n n o t l P n  dtarnat
u 1 owej sztuki K. Hamsuna „ W S Z p U i l a b l l  Z y b l a  w  4-ch 
aktach. Mi*ą-kę napisał kom pozytor 1 eatru A rty sty czn e go  J. Sac. W  pią­
tek dnia 25 go z p ow odu gener alnej rep etycyi  sztuki , , W s z p o n a c h  
ż y c ia "  dziennego przedstawienia nic będzie. W niedzielę  c, ia s ; -g o  
w  południe po cenach zniżonych po raz ostatni z udziałem S. Kuznieco- 
w a  „ R e w iz o r "  kont. w  5 akt.

T E L E G R A M ! Pierwszy teatr .„Yariett" 1779

„OLIMP"
D z i ś  O t w a r c i e

W S A L I  K L U R U  S Z L A C H E C K I E G O .  Kr csz&zatyk 29. Dnia 25-go m a r­
ca 191 1 roku o godz. 8 i poi w ieczo rem . Na rzecz francuskiego T  \vn 

Dobroajwnnośoi, założonego w  1882 roku 1731

= H ® n r y k  W i m a r
w yg ło si  o d c z y t  w  ję z y k u  t r a n -  n  1 i  ł 5 l V !c u s k ir . . ,  z obrazami niknącymi * *  iW W B  I R I a l l l i J f ł i

B ile t y  n a b y w a ć  można w  Konsulacie  ■ 'raueuskim, ulica PręrcJna .Y» 12.

Oddział
K i j o w s k

Oddział
Kijowsk

Ruski dla handlu zewnęliznega Bank 
Zjednoczony Bank 
S.-Pełersburski Międzyu. Bank Handlowy T k f lT ’
I>o<i; 1 i;| do wiadomoiiei pp. Klientów, że bilety 11 emisy! z 186(1 roku, 
zastawione lub W d ą c e  na p rzcch o w aiu  w  w yże j  po mieni, mych liliach 
Banków , z pow odu up ływ u terminu ostatniego kuponu, będą pr;a siane 
do K ijow skiego  Kantoru Banku Pa ń stw o w ego  dla zam iany n.\ n ow el»iieiv

b e z  s p e c y a l r m g o  n a  t o  z a w i a d o m i e n i a
pp. Klientów. Zam ien io n a  bilety pomienione Kilie Bankó\y otrzymaj;) nie

" ° " S E ? £ T z y n o n *  K a p e l u s z y  d a m s k i c h
Mikołajowska ii, d. Szancera

W  w ie lk im  w ybo rze

O sta tn ie  N ow ości: 
M odele z a g r a n ic z n e  

P rz y jm o w a n ie  o b sta lu n lcó w  i p r z e r ó b e k . 1 7 40

■ v ic a «jca £ | n  -  '

M-118 SPAMD

wcześniej, niż za d w a  miesiące. ■74

D O M  B A N K O W Y

D. M ierzw iń sk i i S-ka
K r e s z c z a t y k  2 7 , t e l .  I8 G 4 .

W s z e lk ie  o p era cy e  b a n k o w e  na najdogodniejszych w arun kach. W y r a b i a ­
nie i re a liza ey a  p o ży czek  w  bankach ziemskich.

KUPNO i S P R Z ED A Ż  M AJĄTKÓW .

D z ia ł r o ln ic z y  k o m iso w o  - h an d lo w y .
narzędzia  i m a szyn y  rolnicze . N a w o z y  sztuez. P a s y  i p r z y b o r y  techn.-roln

KUPNO i S P R Z ED A Z  NASION.
W y łą c z n e  p rzedstaw icie l,  na Kraj  Poł.-Zach. p łu g ó w  renom ow anej fabryki

„JAN ZAWADZKI I S-ka” .

Model 1911 roku.

Wszechświatowe znana

amerykańskie 
auam oi.it

5 5

j 789

S z c z e g ó le  w  afiszach. R eżyser  S. V Bern.

T e a t r  A .  M A K O W S K I E G O .  ju,ro **d 4g pp
Boska ko 
m edya 
D a n te g o

wf 5 5 S r *  Georgesa■- : \ J  T i e r r i — w s z e c h  s t r o n -
- in r  t o L m i  O r k ic a t r a  k o n c e r to w a  pod b a tu tą  O s tro w -  
J l \  I c l l G l H .  s k ie g o . [777

Apollo T  e a t r V a p ie ić .
Meryngowska Ni 8, te!. 2 4 -8 4 .

Dyrekcya Towarzystwa.
D/iś dnia 22 go  m arca w y s t ę p y  tru py  p ra w d z iw y c h  ittdyan z A m e r y k i
Północnej. W y stęp y :  D e e r  F a m ily  (5 osób). A rt .  W ie d eń . L e i *  «e
B e rg o n i partom . muz. T h e  ff lttrys  i inni. P ro gram  złożony z 50 JsTaJNs
S/czegć.ty  w  p rogram ach. P r z y  teatrze p ierw szo rzę d n a  restauracya. 905

C Y R K  B R A C I N IK IT IN Y C H . (Gmach P  S  Kim 
tikowai. Dziś dnia 22 go inarca w ie lk ie  pized- 
stawienie  w  3 cli oddziałach. B iorą  udział pier- 
wszorzędni artyści i artystki. Dziś 5 interesują­
cy ch  w alk. P rzyb y li  nowi zapaśnicy. W alczą: 
11 B o g a ty r io w  i Zaikin, 2) Ilastman i C z erw o n a
maska, 3) A . Sz. i k w ia s o w s k i ,  4) 2-ga JJ/.arna
maska i Konduktorów, 5) W a l k a  s zw a jca rsk a  
Pedosko i Urs. S z c z e g ó ły  w  p rogram ach. l ’ o

czątek o g. U i pól w iecz .
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W szy stk ie  autom „Ford" 22 HP. 4-0 cy- 
lindr. z najnowszemi ulepszeniami Setki 
posiadaczy „Ford" w f i o s y i .  stwierdzają, żc 
,.Ford“ są mocnej budow y, najodpowied­
niejsze do ciężkich dróg gruntowych, po- 
lowych i piaskowych, jak również łatwo 

biorą wszystkie góry.
F a b r y k a c y a  w 1911 ro k u  d o s ię g n ie  z  g ó rą  
2 5 ,0 0 0  s z ł .  „ F o r d (1, w o b ec c ze g o  c e n y  na  

, ,F o r d ‘‘ s ą  b e z  k o n k u re n c y i.
D o u b le -F a e to n e  —  y-cio o s o b o w y  / |V szystk ic  kompletnie
L a n d o le t - L u x e  - 6-. io „ '  w yk o n a n e  i go to w e do
D ro g o w y  (to rp e d o ) —  2-u „ (  drogi.
W sz y stk ie  typy i części z.apasowe są w  składach: w  Petersburgu, Mo­
skw ie, W a rsza-  »»/ If jjfiluifl  przejazdem  I I  O Cr jnrfn „Grand- 
w ie  i Odesie. ™  W J I ł n l u  Gi. lh zedst. u l 1 u . Tl Ib .u Hotel". 
P rzyjm u je  w sze lk ie  obstalutiki do natychm iastow ego dostarczenia.

:aeyi na całą  R o s y ę  „ A u t . T o r d "  l.a  
 ** T e le g r .  adr „I; r id ek o “

1 rzyjm m e wszeiKie  ujai/iuiiKi uu j

A d r e s  G eneralnej Keprezeu taeyi na c 
ra w ra n n a ja  3 , S . - P c t c r s b .

p a s io n a

Światowej

Fabryczny Skład: K r e s z c z a t y k  3 8 , * - i e  p o d w ó f z e . I
.■'Jowo-otwai ty  m a g a z y n

Les  Moaies
ł556 Kapeluszy d a m s k i c Ł
O trzy m a ł n o w o śc i z  P a r y ż a .

K R ES Z C Z A T Y K  jWć 2 3  wprost Gnnd-Hotelu.

a# %%
K P A Ę N C H E NCIO DAWNA WTPR0B IWANE PRZY I .TARACH. KASZLU. OHRYPCe.̂ AFLECMtENIU. KWASACH 

ioęąoiJt InFLUEnCYI I JEJ NASTĘPSTWACH. , DO NAdYCIA WSZĘDZIEŻ,\I.AĆ WTEAŻNJS PEuńU.T NATURALNY, NIE PRZYJMOWAĆ WSZELKICH NATOMIAST OFIAROWYWANYCH SUROOATÓW (SZTUCZNE . WODY I SOLE EMSKIE)._______

|!ą!;ę, szynki i wina
c u k ie r n ic z e  i k o lo n ia ln e  towary, 
tylko w najlepszym gatunku po ce­
nach nader umiarkowanych Dolecą 

magazyn W in i k o lo n ia ln y

01
róg targu S iennego i Rejtarskie j B45. 
Magazyn filii nie posiada. 1743

9» JCącik
Ulubiony śpiew cygański

muzyka S . A. S ie jn t a r a
do śpiewu z towarzyszeniem
fortepianu i na sam for tepian 
Cen a po kop. 50; nak}ad f;rmy

Leona iDZ IKO W SK iEGO  w Kijowie
1746

W -  z-yiom. łŁ. 9- 
5-8, kob. 1-2 

Syf.,  wen., m o c .  opłc .(spec. kar. strict 
niem. płc.). W s z y st .  spec. spos 
kur. Oddziel,  łóżka. 11118

DrUzermaft,

Wiktor Zientarski
pianista-kompozytor 

udziela lekcyi g r j ’ fortejiianowej. Be- 
zak ow ska  ul. .Ns 29 m. 5. 1774

M
najnow szych w z o rn w  w  w ielkim  

w y b o r ze  poleca  1787

S k łitd  f a b r y c z n y

Br. Tarnopol
Kijów, K reszczatyk  16,2. 

W yfrry w y s y ła ją  sit; gratis.

Sprzedaż tektury smołownow.

Od dnia i-gr> kwietnia w  F e r d y -  
n a n d ó w c e  sprzed, b y c z k i  i c ie ­
l i c z k i  rasy S z w y c .  po 20 rb. mie- 
sięcz. prosięta ra sy  B ia łe j  ang ieP  
i..tiej po 5 rb. miesiąc. S ta cya  kol. 
E'erdynandówka o o w., poczt, teleg 
Nic-ntirów gub. poaol. Józef Podgórski

R i e d l a

w a r z y w n e
k w ia to w e .

Paiiny, georginie, kanny i inne ro ś l i­
ny poleca  zakład ogrodniczy

S t .  L e s ś s z a  czeńska As 104.1
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 670

PASJA DO ZĘBOM
dezyn feku jącą  -  arorr.atyczna 

T 0 W .  A K C .  I. D . R I E D E L . B E R L I N .

wzmacnia żołądek ” 
iiagodnie przeczyszcza Praw dziw a ty lk o  •• c ie r»»onem oryginainem opakowaniu

Dla udostępnienia prenumerat „Dzień 
nika Kijowskiego" nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

Bzieje P c h li i
D-ri Feliksa tanecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa Polski z podziałem na w o je ­
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. I kęp. 60
(w ozdobnej oprawie).

Parfumerie E X T R A - F I N E

JONES, Paris 1,45
Wspaniały, dalikatny zapach

Lt EKar it TUCE 
i 10-20 (CITIU E M M )

Do nabycia w e wszystkich w ię­

kszych perfumeryach.

Dla nauki.
Przez długi szereg  dziesiątków  lat naukę 

polską „sp yc h an o  z pałaców do n o r" ,  a upadek 

poczucia  n aukow ości  odbił się w zastraszający  
sp osób  na obniżeniu poziomu n aszego  sp ołe­
czeństwa.

Z a r ó w n o  b ow iem  T o w a r z y s t w o  P rzy jac ió ł  
Nauk w  sw em  trzydziestoletniem  istnieniu, jak 

un iw ersytet w a rszaw ski,  c zyn n y  zaledwie lat 

czternaście, a wreszcie  S z k o ła  G łó w n a  w swej 
siedmioletniej, w  tak trudnych warunkach, dzia­

łalności nie zdoła ły  z o rg a n izo w ać  system atycz­

nej p racy  n aukow ej. K a ta stro fy  polityczne n i­
szc zy ły  instytucye  i rozpraszały  praco w n ik ó w . 

W a r s z a w a  mimo s k o n ce n tr o w a n e g o  w  niej od 

p o ło w y  w. X V I I I  życia  d u ch o w eg o  rozległych 
o b sza ró w  i bogatej tw órczośc i  l iteracko-arty- 

stycznej nie m ogła  w y tw o r z y ć  s ilnego ogniska 

nauki naszej.
I d o p ‘ero w ostatniej ć w ierc i  ubiegłego 

stulecia p o czyn ają  p o w sta w a ć  trwale zawiązki 

zorga n izo w an ej  p racy  n aukow ej. Jednocześnie 

z utworzuną w 1681 r. K a s ą  po m ocy  dla osób

pracujących na polu naukowem, imienia M(anow- 

skiego, dzięki tw a rd ym  w ysiłkom  p o szczegó l­

nych jednostek  p o w sta ją  w W a rs z a w ie  pracow nie 

n au kow e pryw atne, zn ajdujące  się w  warunkach 

poprostu strasznych, bo poprzytulaije  do rozm ai­

tych instytucyi,  często nie m ających nic ducho 

w o  z niemi w sp ólnego, bo mieszczące się

w n ędznych izdebkach, lub lokalach pryw atnych.

Ś c ieśn ion e i po zbaw ion e niezbędnych w a ­

runków  istnienia, ży ły  one z poświęceń i n ie b y­

w ałe go  nakładu p ra cy  sw y ch  założycieli.

Nie lepiej rzecz  się miała na polu stu- 

d y ó w  hum anistycznych, zaniedbanych przez 
obojętn ą  dla nich młodzież, utrudnianych przez 

nieprzyjazne dla nich w arun ki.  Z a led w ie  z p o­

czątkiem bieżącego stulecia rosnące interesów a- 

nie się sp raw am i społecznemi w raz  z bogatym 

rozkwitem  tw órczości  literackiej i artystycznej 

w y w o ła ły  w młodych umysłach zw ro t  ku stu 
dyom  filozoficznym, socyologiczn ym , krytyce 

literackiej i artystycznej.  Nic znajdując jednak 

dla sam ych stu d yów  niezbędnego poparcia  ma- 
teryaln ego i pom ocy odpow iednich pracowni, 

muszą humaniści nasi w ciężkich warunkach 

pracy chleboc.ajnej w yrze kać  się sw ych  zamie 

rżeń n aukow ych, lub od d a w ać  im resztki czasu 

i sił, pozostałych od p ra cy  zaw odow ej.
Z a rad za ją c  złemu, g ron o  ludzi dobrej woli 

za ra z  po śmierci jed n e go  z n ajznakom itszych 

przedstawicieli nauki polskiej, M arcelego N en c ­
kiego, poczęło  czynić  usiłowania, aby s tw o izy ć  

in s ty tu c ję  naukow ą, k tóraby jed n o czy ła  prace 

ludzi, na  niw ie  ścisłej nauki pracujących. L ecz  

dopiero po ogłoszeniu p raw a o s to w a rzy sze ­

niach związkach, za in ir y a ty w ą  W łodzim ierza  

Sp a so w ic za ,  H e n ry k a  H o ye ra ,  prol. Ign a cego  
B aran ow skieg o , I Iolewińskiego, B ogu skieg o  

K orzon a, T a d .  ks. L ubom irskiego i wielu in­

nych zatw ierdzona  została  w dn. 1 marca 

1907 r. ustaw a  T o w a r z y s t w a  N au k o w e g o  P o l­

skiego.

Jak dotąd T o w a r z y s t w o  obejmuje trzy 

w y d z i dl j  : język o zn aw stw a  i literatury, nauk 
antropologicznych i społecznych, historyi i filo­

zofii, oraz nauk m atem atyczn ych  i przyrodni­

czych. Całej  instytucyi przew o dn iczy  obecnie 

znakom ity historyk A lek sa n d e r  Jabłonowski, 

wiceprezesem jest d-r Zdzis ław  Dm ochowski; 

w trzech wydziałach prezydują —  Bronisław 

Chleb ow sk , W .  M iklaszew ski i I. Lew iński, 

a stanow isko sekretarza zajmuje p. Franciszek 

Pułaski.

Jak się przedstaw ia zew n ętrzn y  w ygląd  
To w a rzy stw a  N au k o w e go , którego  członkowie 

z n ajw yższem  oddaniem się od trzech lat naw ą 

jedynej instj tucyi n aukow ej w  W a rsza w ie  
sterują.

Niestety, cały  ten ogrom bezinteresownej 

pracy i wysiłjpów rozbija! się dotąd o brak pod­
sta w y m ateryalnej.  T o w a r z y s t w o  nie miało 

nawet siedziby stałej i posiedzenia sw oje  o d b y­

wało pod go ścin nym  dachem prof. B a r a n o w ­
skiego, gdzie p rze ch o w y w a n o  r ó w n ie ż  bibliote­

kę i zbiory T o w a rz y s tw a .

O b e cn ie  postać rzeczy  w znacznej mierze 
zmieniła się na lepsze, poniew aż dzięki o b y w a ­
telskiej ofiarności Józefa hr. P o to ck iego  T o w a ­

rzystw o N au k o w e  Polskie otrzym ało dom wła 

sny, w którym  oprócz zarządu, biblioteki i zbio 

rów  ma pow stać  instytut b iologiczny, t. j .  in 

stytut, składający się z działów, pośw ięconych 

naukom przyrodniczym.

Podkreśliliśm y w y r a z y  „w  znacznej m ie­

rze" ,  p o n iew a ż  h ojn y  dar hr. P otockiego kwe-

styi istnienia i rozvroju instytutu biologicznego 

nie rozstrzyga  Bynajmniej. S tw o r zo n a  została—  
podstawa. D alszy  w szakże  ciąg ow ocod a jn y  

w rozw oju  naszej nauki rodzimej za leży  od 

Ofiarności społeczeństwa.

W icep reze s  T o w a r z y s t w a  N au k o w e go , 
1-r Z d zis ła w  D m ochow ski,  sw ój toast na cześć 

hojnego ofia ro da w cy  zakończył w yrazami:

„ W e d łu g  mnie, panow ie, k w e sty a  ro z p o ­

częcia  p racy  naukowei w e  v  lasnym  instytucie 
biologicznym  jest bardzo bliska u rzeczyw istnie­

nia. Jeżeli jed en  człowiek mógł dać krocie,

społeczeństwo przykład ten zrozumieć potrąfiu.

C hcem y wierzyć, że nadziei tej zadość się 

stanie, że przedewszystkiem  zam ożniejsze je d n o ­

stki n aszego  społeczeństwa do apelu, rzuconego 

przez nr. Józefa P otockiego , staną i środków  
dla życia  i rozw oju  nauki polskiej nie p o­

skąpią.

T u  nie idzie o rzecz, na którą możnaby 
się zap atryw a ć  tak, albo inaczej, bo w s z y s e j  

jesteśm y g łęboko przekonani, że bez krzepkich 

podstaw kulturalnych żaden naród na trwałą  
e g z y s te n c ję  liczyć nie może i system atycznego 

zaniku sil ży w o tn y ch  ob aw iać  się musi. Nauk 

czysta, to w spaniałj7 pewmy teren dla ofiarne­
go  zjednoczenia  się całej poieszcchności, bo nie 

posiada zg oła  tych cech niebu zpitcznj-ch, które 

w pracy sp oleczno-narodow ej na stronnictwa 
i obozj7 rozbijać nas zw ykły .

1 S p o łe cze ń stw a  szczęśliwe budują gmach

swojej nauki olbraymimi środkami gospodarkj

państwowej; my ty lko  na w łasną  ofiarność 

i w olę  dobrą liczyć mcsiiujn B o g a a jb y  w ię c '  

ta „ w o la "  ob ow iązek  sw ój spełniła— uczciwie!...

EL  F.

Profesor Jretiak 
o gohJanie Zaleskim.

(Józef TreHak. „Bohdan Zaleski do u- 
padku powstania listopadowego 180Ż— 1SJ1U. 
Życie i poezya. Kartka z dziejów romanty­
zmu polskiego. Z  (.i-ciu rycinami. Kraków, na­
kładem Akademii Umięjętności. W i ł)

W  roku, w  którym  u pływ a  25 łat od 
śmierci L irn ika  ukraińskiego, ukazało się na 
półkach księgarskich  znakomite dzieło proleso- 
ra T retia ka , w którem  postać B oh d an a  Z a l e ­
skiego, rzucona  na świetnie m alow an e tło ep o­
ki rozkwitu polskiego romantyzmu, uw ypukla  
się jasn o  1 przedziwnie.

Nie jest to dzieło w yłącznie  o Zaleskim , 
daje bowiem  szeroki i w sp an iały  obraz całego 
okresu poezyi naszej z czasó w  w alk. ro m an ­
tyzmu z pseudoklasycyzmein.

„R o zp o czyn ają c  niniejszą pracę —  pisze 
autor we w stępie— miałem tylko zam iar o św ie ­
tlić z bliska postać g łó w n e g o  przedstawiciela  
poezyi polsko-ukraińskiej. ..  A le...  szersze tlo 
w łasną silą wcisnęło s >  do mojej pracy, r o z s a ­
dziło pierwotnie nakreślone jej granice i r o ­
zmiary jej znacznie rozszerzyło. D w a  w zgię d y  
odegrały  tu w a żn ą  rolę. Stosun ek przy jac ie l­
ski z Goszczn yń skim  i Michałem G rab ow skim ...  
Z  drugiej stron y c iągła  styczność  Z a le sk ie g o  l 
literackiem życiem W a r s z a w j  przez lat dzie-



sieć xh1 r. 1020 do r. 1830, t. j. w okresie, w 
k tórym  się rozegra ła  w a lk a  rom antyzm u z pseu- 
doklasycyzm em  iia polskim, ściśle m ów iąc  na 
w arszaw skim  gruncie, zmuszała do w p r o w a ­
dzenia  postaci n asze go  p o ety  n a  tło tej walki, 
zm uszała tern bardziej, że imię je g o  obok imie­
nia M ickiew icza  słuźyło za  ch o rąg iew  dla w o ­
ju ją c e g o  rom antyzm u. Stąd poszło, że d ruga  
g łó w n a  część p ra cy  niniejszej, obejmująca o- 
kres młodości B ohdana Z a ’ eskiego, stała się 
ni. ty lko  h isto ryą  je g o  życia  i tw órczości,  ale 
poniekąd „kartą z dziejów rom antyzm u po lskie­
g o " ,  jak to  w tytule zaznaczono..."

Dodam y, że „karta" to św ietna  i że tru­
dno o pi ac< , z którejby czytelnik więcej o tych 
„dziejach" m ógłby się nauczyć. D odam y, że 
prof. T retiak  jest w span iałym  narratorem  i że 
książka je g o  czyta  się Istotnie— jak  znakom ita  i 
zajm ująca powieść.

Towarzystwa i spółki foluicze 
na Rusi*’.

1.

„ Działanie w spólne ludzi z jednoczonych  
tyin samym interesem jest środkiem wszelkiej 
koop eiacy i .  R o ln icy  czyli z iemianie, chcąc o- 
sięgnąć n ajw yższe  zyski ze s w e g o  kapitału i 
pracy, r ó w n ie  jak  w zy scy  inni z a w o d o w c y  
zmuszeni są działać wspólnie i w tym celu łą­
czą się w związki zw ane: to w a rzystw am i rolni- 
czemi, syndykatam i, stow arzyszeutym i, zw iązka- 
111 hodowlanym i, spółkami mleczarskiemi, go- 
rzelniczemi i t. d. W  kraju n aszym  zw iązki te 
zaczę ły  działać baid zo  stosunkow o n iedaw no 
(po części z p rzyczyn  od społeczeństw a nieza­
leżnych) i trzeba przyznać, że się rozw ija ją  
sto su n kow o do potrzeb zbyt słabo.

Celem bezpośrednim zw iąz k ó w  rolniczych 
jest: 1) rozszerzenie w iedzy  fachowej, 2) zbyt 
w y tw o r z o n yc h  produktów  po najkorzystniej­
szych cenach o ile możności wprost w  ręce n a ­
b y w c y  i 3) nab ycie  potrzebnycli  ru lnikow i 
przedm iotów w  dobrym  gatunku po możliwie 
najniższej cenie, o ile m ożności z  p ie rw ­
szych  rąk.

T o w a r z y s t w a  rolnicze n a R u si  w yp ełn ia ły  
p ie rw szy  z tycii celów  wedle sw ej możności, 
czasami lepiej, czasami gorzej, w  każdym  j e d ­
nak razie n ierównom iernie. M o żem y podnieść 
zasługę tow a rzystw  naszych w  op ra co w an iu  
niektórych kw esty i  ogólno-ekonom icznych: kur- 
styr  sep aracyi  i kom m asacyi gru n tó w , zn iesie­
nie serw itutów , g o sp o da rstw  fo lw a rk o w y c h  i 
inne b yły  w  to w a rzys tw ac h  rolniczych  p o d n o ­
szone w e w ła ś c iw y m  czasie, w yp rzed za ją c  od­
po w ied n ie  projekta  rządow e i w  całym  szeregu 
rozpraw  gru n to w n ie  b yły  badane. Gorzej się 
rzecz miała z  szerzeniem ścisłej w ie d zy  facho­
wej. S łysze l iś m y  w p ra w d zie  niejeden c iekaw y 
odczyt  z te go  lub in n eg o  działu w ied zy  r o ln i­
czej, p o w sta w a ł}  nieraz rzeczo w e dysku sye  na 
tem aty  ogół lub w iększóść  ziemian obchodzące, 
w szystk o  to jednakże  nosiło charakter sp ora ­
d y czn y  i nie widzieliśm y nigdzie p lan o w ej z o r ­
ga n izow an ej  pracy, jak ą  w idzim y np. w  cen- 
tralnem T - w ie  rolniczem w  W a rs z a w ie .  Gorzej 
się jeszcze  rzecz miała z dośw iadczeniam i, na  
których  praca rolnicza  musi się opierać. D o k o ­
n y w a n o  w p raw dzie  tu i ow dzie  doświadczeń, 
to z odm ianam i zbóż, to ze sposobam i upra­
w y, to z użyciem rozm aitych n a w o zó w , to 2 110- 
wem i narzędziami— p ró b y  te jed n a k  po w ięk ­
szej części nie b y ły  dość ścisłe i przez to nie 
m og ły  nabrać charakteru n au k o w eg o ,  rezultat 
zaś ta k o w y ch  rzadko  k iedy przedostaw ał się do 
szerszego  ogółu.

Jeśli pomimo dobrej woli jednostek  w ynik  
nie był k orzystn y , p rzyp ;sać to inuszą wadom  
organizacyi,  a przedew szystkiem  zbytniej de- 
centralizacyi to w a rzys tw  rolniczych. Z w a ż y w s z y  
że kraj nasz na przestrzeni rów n ającej  się w ie ­
lu państwom  zachodnio - europejskim p rzy  
1 1 , 000,000 ludności posiada około 10 t o w a ­
r zystw  i spółek rolniczych, uznać musimy liczbę 
tę z a  zupełnie n ie w ystarczającą .  Z  drugiej s t r o ­
ny  brak ludzi z dostateczną wiedzą 1 dobrą 
w o lą  p rzy  rozm aitych bardzo w arun kach  w  tak 
rozległych ak nasze prow in cyach, brak p rzy­
zw y c z a je n ia  do w sp ó ln e g o  działania, brak p o ­
parcia ze stron y pań stw a i instytucyi sam orzą­
d o w ych , p o w od u je  słabą czyn n o ść  każd ego  od­
dzie lnego  to w a r zys tw a  rolniczego. W  całym  n a ­
szym  kraju nie m am y ani jednej stacyi d o ­
świadczalnej dla w szystk ich  dostępnej (stacye 
T - w a  c u krow n icze go  zb yt  są  specyalnej  i pod 
kontrolą społeczeństwa zostającej. O tw iera  się 
w praw dzie  w  roku bieżącym  pierw sza  ferina 
do św iadczaln a  pod Ł uckiem , ałe p iz y  słabych 
śro d k ac h -f in a n s o w yc h  praw dopodobn ie będzie 
mogła zadow olić  ty lko niektóre z licznych p o ­
trzeb n aszych  ro lników .

Z  p o w yżs zych  w z g lę d ó w  koniecznem  mi 
się w yd ąje  zcen tralizow an ie naszych tow atzystw  
na polu działalności n aukow ej i fachowej. Niech 
delegaci  istniejących to w a r z ys tw  opracują  usta­
w ę zw iązku to w a rzystw  rolniczych na Rusi. 
W s z a k  m am y potrzeb niezałatw ion ych  tysiące, 
w szak  mam y ludzi, jeś l '  nie we wszystkich , to 
w wiele dziedzinach w ied zy  rolniczej,  i fa ch o­
w o  w ykszta łco n ych  i z praktyką  obeznanych, 
a nie wątpię, że przy  dobrej w ali  i środki dzia­
łania się znajdą. T r z e b a  przyznać, że w  c za ­
sach ostatnich i zarząd g łó w n j '  do sp raw  rol­
nictw a i z iem stw a a sy g n u ją  zn ac zn e  sum y na 
cele rolnicze, a przyszła  n asza  centralna insty- 
tucya rolnicza  m ogłab y  się starać o to, ażeby 
te środki nie b yły  m arn ow an e, lecz szły na 
istotne potrzeby rolników .

P r z y  zn aczn ych  obszarach n asze go  kraju, 
nie sądzę, ażeby b yło  wsLazanem  cen tra lizow a­
nie działalności związku w  jednem  miejscu. 
P rzeciwnie zdaje mi się, iż w jed n ym  punkcie 
kraju w in n a  być ty lko  nieliczna kancelaryn, 
która  będzie służyła za  pośrednika pomiędzy 
wszystkiem i tow arzystw am i, posiedzenia zaś, 
szczególnie  w aln e zebrania, p o w in n y  się o d b y­
w a ć  po kolei w  rozm aitych  miastach, stosując 
się, o ile możności, do m iejscow ych okolicz­
ności— korzystając  np. ze z jazd ó w  n a w ysta w y,  
pokazy, konkursy, jarm arki nasienne i t. p. 
Nie u lega wątpliwości,  że p rzy  rozm aitości n a ­
szych w arun kó w  produkcyi o g ó ł  ziemian z e b r a ­
nych np. w  Humaniu będzie przewrażnie intere­
so w a ła  k w e sty a  u p ra w y  b uraków , odmian psze­
nicy i t. p., w Ł u cku  zaś  k w e sty a  hodow lana, 
upraw a kartofli i inne. Naturalnie, że każde 
wchodzące do zw iązku to w a rzys tw o  będzie się 
przedew szystkiem  za jm o w ało  kw estyam i ogól 
j e g o  czło nków  najbardziej obchodzącemi, d e

*) N adesłany nam artykuł niniejszy p o daje­
m y  w  przekonaniu, że pobudzi innych d z iD ą c z ó w  na 
polu rolniczem  i spolcczneTn do zabrania głosu w  
spraw ie, tak bardzo sp ołeczeń stw o  nasze intere­
sującej.

D Z  I

o d d z ie ln e  p ra c e  r o z p a t r z o n e  i p r z e d y s k u t o w a n e  
w  k a ż d e j  in s t y t u c y i ,  o ile p o z a  r a m y  ściśle  
c z a s o w y c h  lą b  m ie jsce m  z w ią z a n y c h  w y c h o d z ą ,  
p o w i n p y  s ta ć  się  p rz e d m io te m  o b r a d  o g ó l n y c h .
0  ilehy sił m iejscow ych  na o p raco w an ie  jakiejś  
k w e sty i  nie starczyło, m og ą  być w z y w a n i  p re­
legenci z in n ych  m iejscowości,  a przedew szyst-  
kiem z K ró lestw a, gdzie g o sp o da rstw o  stoi o 
wiele w yżej,  jak u nas, gdzie w  wielu rzeczach, 
które u nas Sc( jeszcze w  zarodku, nabyco jnż 
dostatecznego doświadczenia. Zadan iem  zarządu 
instytucyi centralnej będzie zo rgan izo w an ie  dzia­
łalności w  ten sposób, by żaden dział wiedzy 
rolniczej pominięty nie został.

W s p ó ln e  działanie da m ożność zozganizo- 
w an ia  takich przedsiębiorstw, które siły po je­
dyn czych  to w a rzystw  przechodzą. G łó w n a  np. 
w kraju stacya  dośw iadczalna  p o w in n a  być 
p row adzoną pod kierunkiem to w a r zys tw a  cen ­
tralnego, każde zaś oddzielne to w a rzystw o  p o­
winno mieć o ile można w łasną fermę do św ia d ­
czalną specyalnie do potrzeb m iejscow ych z a ­
sto sow aną. C entralne tow arzystw o  pow inn o 
być rów nież  łącznikiem w szystkich  oddzielnych 
to w arzystw , które się podzielą na ogólno-rolni- 
cze— wedle p ew n ych  re jon ó w  i specyalnie z a j ­
mujące się w yłączną  produkcyą na szerszej 
przestrzeni (hodowla, ogrodn ictw o, chmielar- 
stwo, g o rze ln ictw o i t. p.).

Zadaniem  central.lego to w arzystw a  będzie 
staranie o to, ażeby takie to w a rzys tw a  spccyal- 
ne (np. drcnaiskie,  rybackie i inne), których 
brak w kraju daje się odczuwać, p o w sta w ały .  
D ba ć  rów nież  w inno to w a rzys tw o  rolnicze o 
powstawani'-  wszelkich to w a r zys tw  współdziel-  
czych, a g łó w n ie  kółek rolniczych, jak  w łościań­
skich, tak i wpośród większych właścicieli 
(kółka sąsiedzkie).

W sze lk ie  k w e s t y e  ekonom iczne szersze­
g o  znaczenia— cla, taryfy  p rzew o zow e, drogi 
kom unikacyjne, przedstaw icielstw o potrzeb miej­
sc o w ych  w ob ec  władz i t. p. w in n y  być w ern- 
tralnem tow a rzystw ie  rozpatrzone, potrzebne 
do nich inateryaly  r ze c zo w e  zebrane i odp o­
w iednio  z u ży tk o w ą n e .

Szczęsny Poniatowski.

Jłasze ziemstwa.
UKAZ IMJENNY DO SENATU.

(Ciąg dalszy).

4) D u ch ow ień stw o w yzn ań  chrześcijań­
skich bierze udziąl w  w y b o ra ch  na ogólnych  
podstawach.

5) Z  p r a w a  udziału w  zgrom adzeniach 
w y b o rc z y c h  k orzystają  prócz osób, w y m ie n io ­
nych w  art. 24 u sta w y  ziemskiej, także i ko­
biety, które odp ow iadają  w arunkom , vyyinienio- 
nym w  tym  a rt jk u le  i w  art. 8 niniejszego 
rozdziału, za  pośrednictwem  sw yc h  pelnojnocni- 
kó w . K o b ie ty  d^ją pełnocn ictw a sw o im  ojcom, 
mężom, synom , wnukom , zięciom, braciom r o ­
dzonym  albo siostrzeńcom.

6) Ż yd zi ,  do czasu rew izyi sp ecyalnych  
praw ob ow ią zu jących  ich, nie mają p r a w a  u- 
działu w  w y b o ra ch  ziemskich i nie m og ą  być 
obieram. na, r a d n y c h  .ziemskich

7) N a  k a ż d y  p o w i a t  p r z y p a d a  p o  je d n e m  
z ie m s k ie m  z g r o m a d z e n iu  y vybo rczem  i p o  d w a  
z ie m s k ie  z j a z d y  w y b o r c z e .

8) W  celu obrania  pełnom ocn ików  do 
ziemskich zgrom adzeń w yb o rc zych  od w łaści­
cieli ziemskich, w ym ienionych  w art. 24 usia- 
vvy ziemskiej i w art. 5 n iniejszego rozdziału, 
od b yw a ją  się w  miejscu zgrom adzeń w y b o r ­
czych w terminie, oznaczonym  przez gu bern a­
tora na w niosek p o w ia to w e g o  zarządu ziem ­
skiego, d w a  ziemskie z jazd y  w ybo rcze.  W  pierw ­
szym  zjezdzie bierną udziai osoby, które mają 
p raw o  uczestniczyć w zjazdach w ybo rczych
1 p o s ia d a ją  o p o d a t k o w a n ą  z ie m ię  w  i lo śc i  nie  
mniej, n iż  1/5 i lo ś c i  d z ie s ię c in  w e d ł u g  ro zk ła d u , 
d o d a n e g o  d o  art.  3 n in ie js z e g o  ro z d z ia łu ,  a lbo  
in n ą  n ie r u c h o m o ś ć  (nie w y ł ą c z a j ą c  z n a jd u ją c y c h  
się w  o b rę b ie  miast), o s z a c o w a n ą  p r z y  o p o ­
d a t k o w a n iu  z ie m s k ie m  n iem n iej  n iż  i ) 5 ° °  r b. 
D o  d r u g i e g o  z ja z d u  n a le ż ą  o s o b y ,  p o s ia d a ją c e  
inniej n iż  ML a le  n iem n ie j  niż 1/lll ce n z u s u ,  a l­
bo n ie r u c h o m o ś ć  o s z a c o w a n ą  od 7 5 0  d o  1,500 
rubli.

9) Ziem skie zgrom adzen.e  w yb o rc ze  i 
ziemskie z jazd y  w y b o rc ze  dzielą się w każdym 
pow iecie  na dw ie  kurye. K a ż d a  k p rya  o b ie ia  
p o w iato w yc h  radn ych  w  ilości, w skazanej w  r o z ­
kładzie. W  kuryaeh przew o dn iczy  p o w ia to w y  
marszałek szlachty  albo osoba, m ian o w a n a p rzez  
gu b ern ato ra  po porozumieniu z gubernialnym  
marszałkiem szlachty.

io j  W  dynaburskini, lucyńskim i rzeczy- 
ckim pow. gub. witebskiej do pierwszej kuryi 
z iem skiego zgrom adzen ia  w y b o rc z e g o  i z iem ­
skich z jazdów  w ybo rczych  należą osoby  p o ch o ­
dzenia rosyjskiego , do drugiej w s z y s c y  inni u- 
prawnieni w ybo rcy;  w innych powiatach gub. 
witebskiej i w e  wszystkich pow iatach gub. ki­
jow skie j,  podolskiej, wołyńskiej, mińskiej i 1110- 
hylow skiej  do pierwszej kuryi  należą w szyscy  
UD rawnieni, z wyjątkiem  jed yn ie  p o la ków , do 
drugiej— polacy.

Uicaga. U p raw n io n e  do udziału w  zg ro ­
madzeniu wyborczen i instytucye, tow arzystw a, 
spółki i kompanie (ust. z. art. 16 p. i)  należą 
do kuryi odpow iednio do n arodow ości  ich przed­
stawiciela.

11) W  dj-naburskim, lucyńskim i rze» 
czyckim pow iatach wit. gub-, zjazd w y b ra n y ch  
przez zebran ia  gm inne k an d yd a tó w  n a  radnych 
od gm in dzieli się na dw ie ku rye  w  celu w y ­
boru p o w iato w ych  rad n yc h  w ed łu g  w skaza n ego  
w  art. 3 rozkładu. W  pierwszej kuryi biorą 
udział kan d yd a ci  rosy jskieg o  pochodzenia, w  dru­
g ie j— kan dydaci in n ych  n arodow ości.

12) W  listach, o g łaszanych  n a m o cy  art. 
34 u sta w y  ziemskiej, osoby, u p ra w n ion e do u- 
dzialu w  zgrom adzeniach w yb o rczych , dzieli p o ­
m iędzy kurye  p o w ia to w y  zarząd ziemski z g o ­
dnie z art. 10 niniejszego rozdziału.

13) W  dynaburskim , lucyńskim i rzeczy- 
ckim po w . witeb. gub. listy w y b r a n y ch  przez 
gm inne zebrania  lub ich kurye k an d yd a tó w  na 
radnych nie później, niż w  dobę po w yborach  
odsyła. (starszy gminy) w ó jt  do p o w iato w e g o  
zarządu ziemskiego. Na m ocy tych list zarząd 
UKłada specyalne listy k an d yd a tów  z każdej 
kuryi.

14) W szystk ie  s p ra w y  z p o w od u  niedo­
kładności w listach r o zs trzy g a  w ostatniej in- 
stancyi p ie rw szy  departam ent senatu, po w j -  
sluchaniu opinii n adprokuratora  większością  
g ło só w  ob ecnych  sen atorów ; w  razie r ó w n o w a ­
gi g ło só w  decyduje  glos s Jdatoa przew o dn i­
czącego.

E N N I K  K I J O W S K I
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15) K u r ya  zgrom adzen ia  w y b o rc ze g o  p rzy­
stępuje do w y b o ró w  dopiero w tedy, lJedy  w y ­
borcy przybędą w ilości większej, niż |i»:1 ilości 
radnych, którzy  mają być obrani i nie mniej, 
niż w  ilości 3 osób. W  razie n iestaw ienia  się 
w skazanej ilości, w szy sc y ,  którzy  zjechali  się 
w kuryi uznani są za  obranych. Jeżeli ma być 
w y b r a n y  jeden rad n y, a stawi się d w óch  w y ­
borców , o mandacie ro zstrzyg a  los.

16) G d y b y  przy  zastosow an iu  przepisu, 
w sk aza n eg o  w  art. 43 ust. ziem., nie obrano 
odrazu całej ilości radn ych, to po skończeniu 
g lo so w a n ia  w  tym sam ym  dniu lub w ed łu g  u- 
znania zgrom adzen ia  na drugi dzień od b yw ają  
się w y b o r y  uzupełniające, na  których  o b ra ­
nym jest  każdy, kto otrzym a najw iększą  ilość 
g łosów .

17) N a  w y b o ra ch  uzupełniających mogą 
być  obierani na  radn ych  i ci, k tórzy  już  pod­
legali balotowaniu, ale nie otrzymali większości 
g ło sów .

(D. c. n.Y

gawjwaBM Km tta/mmt ń

Sokoli polscy pod zaborem pruskim.
Zw ią zek  so kołów  polskich w  państwie 

iiieinieekiem ogłosił w  ostatnim numerze o r g a ­
nu sw e g o  „S o k o ła "  sp raw ozdan ie  z rocznej 
działalności. O  rozw oju  gim nastyki w  związku 
i po szczegó ln ych  gniazdach daje w yobrażen ie  
sp raw ozdan ie  naczelnika związku, druha Julia­
na L a n g e g o .  Z w ią zek  -obejmuje 203 gniazd 
f i o  gniazd więcej niż w r. J909) i trzynaście 
okręgó w , w tern pięć o k ręg ó w  w kraju,- t. j. 
w Brusach K rólew skich , w K sięstw ie  i na 
Śląsku, i ośm ok ręgó w  n a wychodżtw ie. N a j­
silniejszy jest o kręg  X, boehumski, obejmuje 
^7 gniazd i 1007 członków, najsłabszy  okręg  
zachodnio-pruski, do którego nal< żą także g n ia z ­
da bydgoska.1 i nakielskie, g d y ż  obejmuje tylko 
3 13  członków. Bo nim idzie zaraz o kręg  ino- 
w roclaw sko-gnieźnieński z 9 gniazdami i 420 
członkami. O g ó ln a  liczba należących do zw iąz­
ku S o k o łó w  podniosła się w roku 1910  o 1168, 
i w yn o si  obecnie 8,673. I.iczba ta dzieli się 
w ten sposób, że na dzielnice polskie p r zyp a ­
da ty lko 2,564 członków , reszta zaś, czy.li 
'>,109, na  w ych odźtw o. Ć w icząc yc h  członków 
było w og ó le  3,494, o 677 więcej, niż w roku 
zi szłym. T a k ż e  i procentualnie liczba człon ­
ków  ćw iczących  podniosła się w p raw dzie  tylko 
o 2,8 procent, tak iż w y n o s i  obecnie 40,3 proc. 
N ajw iększy  procent ćw iczących  458,81 w ykazuje  
okręg  V I ,  śląski, n ajm niejszy  (32) okręgi II, 
IX i XIII. W  okręgu inow rociaw sko-gn ieźnień - 
skim, któremu u b yły  d w a  gniazda, podniósł się 
procent ćw iczących  z 22 na 40.

Mimo tego postępu w  gim n astyce udział 
ćw iczących  na zlocie w  r. 1910  byl mniejszy 
niż w r- 1909. Natomiast w ykazu ją  inne cyfry  
znaczne plusy. I tak p o w ięk szy ła  się liczba w y ­
cieczek z 267 do 345 i liczba kilom etrów, s ta­
n ow iących  piesze w ycieczki członków, z 3,566 
do 6 ,677. K ob iet  ćw iczących  było 475, t. j. 156 
więcej niż w  r. 1909.

O  stanie gim nastyki sp raw ozdan ie  n a ­
czelnika nic nie mówi. W sp o m in a  tylko, że 
„ochotniczy  udział druh ów  ćw iczących  jak  - 
zw o len n ik ó w  w  zlocie krakow skim  św ia dczy  
o zam iłow aniu  do ćw iczeń  c ielesnych i o prze­
jśc iu  się ideą sokolą" i że. „ w  z a r o d a c h . ,  urzą­
d zonych  na zlotach o k ręg o w yc h ,  osiągnięto na- 
ogół lepsze wyniki,  niż w r. 19 0 9 “ .

Sp raw o zda n ie  k asye ra  zw iązku w ykazuje  
w dochodach 5 5 2 7 ,1 1  mk., w  rozchodach 
4839,46 min, go tów ki  pozostaje 687,65 mk. 
Z a só b  g o tó w k i w  d r iu  1 stycznia  19 10  roku 
w ynosił  770,86 mk., czyli  że rozch ody  by ly  
w iększe niż  dochody w r. 1910.

R achunek  „S o k o ła "  w ykazu je  w  d o ch o ­
dach 0 852,19  mk., w  rozchodach 5070,64 mk., 
w saldzie 1 1 8 1 ,5 5  mk.

L IS T Y  DÓ hC O C Y I .
S z a n o w n a  R edakcyo!

Upraszam. S z a n o w n ą  R e d a k cy ę  o łaskaw e 
umieszczenie w swem  piśmie kilku następują- 
cycli s łów  słusznego protestu:

W y c z y t a w s z y  w „Dzienniku K ijo w sk im ",  
że sztuka moja p. t. „Jadzia"  została  w y s ta w io ­
na przez g o szcząc y  w K i jo w ie  T e a tr  Łódzki 
pod d y re kc yą  p. Z e lw e ro w icza ,  oświadczam , że 
się to odbyło  n ietylko  bez m ojego zezwolenia, 
ale n ad to — w b rew  mojemu życzeniu, g d y ż  za ­
wczasu listownie prosiłem pana Z e lw e ro w ic z a  o 
usunięcie „Jadzi" z afisza.

Pragnąc, w obec d o k o n an eg o  faktu, uni- 
kną< dochodzenia  drogą  są d o w ą  sw oich praw 
autorskich, proponuję p. Z e lw e ro w iczo w i,  by 
zlożyl w R e d a k cy i  „D zienn ika  K ijo w sk ie g o "  
pięćdziesiąt rubli na rzecz K ijo w sk iego -K ato lic -  
kiego T o w a r z y s t w a  dobroczynności z. o b o w ią z­
kiem n ie w ystaw ia n ia  mojej sztuki nadal. W  
takim (razie będę uw ażał  sp raw ę za ostatecznie 
umorzoną.

Łączę w y ra z y  szacunku i pow ażania.

Aleksander Mańkowski.
Mańkowo, 6dII 19ti  r.

Szan o w n a Redakcyo!

W  num erze  76 „Dziennika" znajduje się 
w zm ianka  o pociągnięciu mnie z in iey aty w y  sena­
torskiej re w izy i  b u d o w y  m ostów  do o d p o w ie d zia l­
ności sądow ej, n a  zasadzie  artykułu 341 kodeksu 
karnego. W  innej ga zecie  m iejscow ej w iado m o ść 
ta została podana z dodaniem f a łs z y w y c h  co do 
mojej s łużby komentarzy, p rzez  tę samą gazetę  n a ­
zajutrz odw ołanych. Dotychczas  żadn ego o iicyalne- 
go zaw iadom ienia  o pociągnięciu  mnie do o d p o w ie ­
dzialności nie otrzym ałem . D och od zenie  sąd ow e ■wy­
każe czy w  istocie w  cz e m k o lw ie k  zaw iniłem , tym ­
czasem  w sz a k ż e  w o b e c  m ałego  obznajomienia szer­
szego o gółu  f z  kodeksem  karnym, stwierdzam , że 
artykuł 341 p rzew iduje  li tylko postępki, w yn ik łe  
z p rzek ro czen ia  lub też bezczynn ości  w ład zy .

O umieszczenie  tych  paru sy5w  uprzejmie 
proszę.

Pozostaję  z szacunkiem

Jó ze f Lrókiewicz.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .

Dziś 22 (4) K atarzy n y  W .,  B ogu si.  B. 
utro 23 (5! K a tarzyn y  Król

W schód słońca o godz. 5 m 31. 
Z.aćhód *ioi ića o godz. 6 m. 36 
Dtugość dnia godz. 13 m. 07

K i io n d ia r z y k  H is t o r y c z n y .
2 2  M a ro a  ( i  K w ie tn ia ) .

Foku 1794. T a d e u sz  K ościuszko  na czele
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dwóeli brygad konnie ' . - ( M a d a l i ńs k i cg o  i Man- 
geta) trzech pułków  piechoty i ^ p o c o  w łoś c ia n,  
uzbrojonych w  kosy, rozbija  poci Racław icam i 
oddział gen era ła  T o rm azo w a . K o sy n ie r zy  z d o ­
b yw a ją  12 dział rosyjskich.

—  NaDOżeństwo za duszę ś. p. J. E Za­
leskiego. W c zo r a j  o godzinie 1 r-tej zrap a  w 
kościele św. A leksan d ra  z in ie ya ty w y  Z arządu 
„ K o ła  L itera tó w  i D zien nikarzy  polskich w  K i ­
jo w ie"  odbyło się n abożeń stw o żałobne za d u ­
szę ś. p. Józefa B o h d an a  Z a lesk ieg o  z powodu 
25-tej roczn icy  zgonu „ukraińskiego liruika".

Sum ę celebrował proboszcz m iejscow y kś. 
S ta n is ław  Ż ukow ski.

—  Z Koła Kobist- Zarząd K o la  kobiet 
przypomina, że zw ykle  zebranie tow arzyskie  
odbędzie się dziś o godz. 8-ej wieczorem  w  O- 
gniwie.

—  Echa rewizyi senatorskiej. Podczas
rewizyi, dokonanej w  swoim czasie w  biurze 
warszaw skiej fabryki Lilpop, R a u  i L ow en szte jn  
członkow ie kom isyi rew izy jn ej  senatora  Neu- 
hardta w y p a d k o w o  natknęli się n a  szereg  listów, 
te legram ów  i pcizycyi w  książkach, dotyczących 
d o staw y  rur dla kanalizacyi  kijowskiej. T reść  
tych listów i p o ż y t y  i dala  pow ód do rewizyi 
w biurze przedstawiciela  w ym ienionej fabryki 
inż. Ż y liń sk ieg o  w Kijow ie, poczcm, po zesta­
wieniu rezultatów  obu rew izy i  okazało się, że 
inż. Żyliński przy  współudziale naczelnika r u ­
chu kolei Południow o-Zachodn ich  p. Pieczkow- 
skiego i inż. pr/y budowie kanalizacyi  Morgu- 
lewa, zapom ocą odpowiednich datkó w  w brzę­
czącej monecie, udzielanych inżynierom k a n a ­
lizacyi miejskiej podp. S m irn o w o w i i dymis. 
podpul. Lubim cew ow i,  w yw iera li  zn aczn y  w p ływ  
na przy jm ow an ie rur, dostaw ianych  dla kan a­
lizacyi przez fabryki żelazne. Pośrednikiem w tej 
aferze byt urzędnik kanalizacyi p. PoLoclu.

P o n ie w a ż  p r ln o m o i  u ic tw a  s e n a to r a  N cu -  
h a rd ta  d o t y c z ą  j e d y n i e  r e w iz y i  r o b ó t  p r z y  b u­
d o w ie  m o s t ó w  w  C e s a r s t w i e ,  w ię c  o w y p a d k o ­
w o  w y k r y t y c h  n a d u ż y c ia c h  p rz y  b u d o w ie  k a n a ­
liza cy i  K ijow skie j  s e n a to r  z a k o m u n i k o w a ł  gu r 
b e r n a t o r o w i  k i jo w s k ie m u  d la  o d d a n ia  pod sąd 
w in n y c h :  in ż y n i e r ó w  S m i r n o w a  i L u b i m c c w a  
za p r z y jm o w a n i e  d a t k ó w  p ie n ię ż n y c h  i u ż y w a ­
nie p o s ia d a n e j  w ł a d z y  n a  szk u d ę  m ia sta ,  k tó re  
im p o w i e r z y ł o  b u d o w ę  k a n a l iz a c y i  (art. 373  k o ­
deksu  k a rn e g o );  n a c z e ln ik a  ru ch u  k o le i  Po lu -  
d n i o w o - Z a c h o d r d c h  inż. P ie c z k o w s k i e g o ,  i n ż y ­
niera, k t ó r y  k i e r o w a ł  r o b o t a m i  p r z y  b u d o w ie  
k o le k to ra  k a n a l i z a c y j n e g o ,  M o r g u l e w a ,  p r z e d ­
s t a w ic ie la  fa b r y k i  L i lp o p ,  R a u  i L o w e n s z t e j n —  
inż. Ż y l i ń s k i e g o  i p. P o t o c k i e g o — p q d  z a r z u te m  
d o p o m a g a n i a  p ie r w s z y m  d w o m  w  p o w y ż s z y c h  
w y k r o c z e n ia c h  (art. 380 k o d e k s u  k a rn e g o ) .

—  Wyjazd komisyi. W c zo r a j  o godz. t i  
wieczorem po raz drugi w y je ch ała  z K i jo w a  
komisya kole jo w a  z naczelnikiem kolei Połu­
dniow o-Zachodn ich  inż. Niem ieszajewem  na' cze­
le w  celu d okon an ia  w iose n n ych  oględzin linii 
kolejowej. K o m isy a  po w róci d. 26 bież. mie­
siąca.

Koleje podjazdowe. Na skutek odn ośn e­
go za pytania  prezesa k ijo w skiego  komitetu r e ­
jon ow ego p. Ł ukaszew icza ,  zarząd W szech ro-  
syjskiego to w a rzystw a  cukrow n ików  zw rócił  się 
do w szystk ich  cukrowni, po łożonych w  obrębie 
działalności k ijo w skiego  komitetu r e jo n o w e g o  
z prośbą o dostarczenie d an ych  w  sp raw ie p o ­
trzeby b u d o w y  ' ko lei -^podjazdowych do stacyi 
istniejących ju ż  g łó w n y c h  linii kole jow ych .

—  G r a t y f l k ą c y e .  M inisterstw o komuni- 
kacyi przesłało do rozporządzenia  naczelnika 
Kolei P o łudniow o-Zachodn ich  410,000 rb., prze­
znaczone n a g ra ty f ika cye  dla urzędników  kolei, 
z czeg o  90,000 rb. przeznaczono na gratyfi­
kacye dla w yższy ch  urzędników  zarządu kolei.

N0W6 kliniki- R e k to r  uniwersytetu 
w ysto so w ał  do prezyden ta  miasta prośbę o o d ­
graniczenie  jednej dziesięciny gruntu z 15-stu 
ofiarow an ych  "przez radę miejską n a Z abajko-  
wiu pod budow ę klinik uniwersyteckich. Z a ­
rząd un iw ersytetu  posiada ju ż  środki na  budo­
w ę gm achu instytutu p ato lo gicznego  terapii 
i chirurgii i w najbliższej przyszłości zamierza 
rozpocząć robo ty  n a  w skaza n em  miejscu.

—  Z komisyi finansowej. K o m isy a  fi­
n an so w a  przy o p ra co w yw a n iu  preliminarza b u ­
dżetow ego ■ rip K i jo w a  na rok 191 t uchw aliła  
przeprowadzić  reformę podatku kanalizacyjnego. 
Podatek ten dotychczas  byl p o bierany  razem 
z szacun kow ym , -przyczctn m ieszkańcy rejonu 
n ieskan ąlizow anego  otrzym ali go  od miasta 7. 
powrotem. O  ile który  z mieszkańców nie 
skan alizo w an ego  rejonu chciał przy łączyć  się 
do kan alizacyi  opłacał za  p ra w o  korzystam?, 
z niej 1 rb. 30 kop. rocznie, od osoby. P o n ie­
waż obecnie sieć kanalizycujna została  rozsze­
rzona n a  cale miasto, uchw alon o zam iast op ła­
ty w kw . 1 rb. 30 kop. pobierać tę połowę 
podatku szacunkow ą, którą  dotychczas  z w r a c a ­
no mieszkańcom przedmieść.

Jak to już podaw aliśm y, zarząd miejski 
ułożył preliminarz budżetow y 111. K ijo w a  na r. 
191 1 z deficytem około 1 mil. rb. kom isya  finan­
s o w a  skreśliła szereg  pozycyi rozch od ow ych , 
zmniejszając deficyt o 500 tys. rb. O prócz te­
go kom isya  w p row adziła  podział rozch odów  na 
zw yczajne  i n adzw yczajn e , zaliczając do tych 
ostatnich w yd atk i tego  rodzaju, jak  na robo ty  
budowlane. T ą  d ro g ą  preliminarz wydatków/ 
nad zw ycza jn ych  dop ro w ad zo n o  do sum y 500 
tys. rb. Prelim inarz budżetow y z w y cz a jn y  został 
sp row a d zon y  nic tylko bez deficytu lecz z nad­
w yżką  9 tys. rb. dochodów  nad rozchodami, 
którą uchw alon o obrócić na podniesienie pen- 
syi urzędników  miejskich.

—  Z rozkazu do policyi. Policmajster ki­
jow ski w rozkazie  do policyi z w rac a  u w a g ę  na 
lekcew ażenie  sw ych  o b o w ią zkó w  przez urzędni­
ków  policyjnych, dyżurujących na Kreszczaty- 
ku, co szczególnie ujawniło  się podczas osta­
tnich zbiegow isk  z racy i  ukazania się pionerek 
nowej m ody— pań w „jupe culotte ’a c h “ . P olic­
majster n akazuje policyi bai-dziej sumienne speł­
nianie sw ych  funkcyi, zw łaszcza  n a Kreszcza- 
tyku.

—  Letni rozkład jazdy tiamwajów. Z o ­
stał og ło szo n y  letni rozkład ja z d y  tram w ajów , 
obow iązujący  od dnia i - g o  kwietnia. W a g o n y  
będą w ych od ziły  z rem izy  O godzinę wcześniej 
i będą w ra ca ły  o pól g o d z in y— godzinę później. 
Od i - g o  kw ietn ia  o tw arta  zostaje  rów nież  b ez­
pośrednia kom un ikacya  tra m w a jo w a  „D u m a —  
Puszcza W o d n a " .

OSOBISTE
—  P rzyjechał do K i jo w a  i zatrzym ał sit; 

w hotelu „C o n tin en ta l"  d e le g o w a n y  do gub. 
kijowskiej,  podolskiej i wołyńskiej inspektor 
g łó w n e g o  zarządu w ięzien nego  K. Mielników.

—■ K R A D Z I E Ż E .  W  domu Jw 4 p rz y  ulicy 
K ud iiaw sk ie j  okradziono mieszkanie urzędnika B ał  
cienki. W  domu Ks 43 p rzy  K reszcza tyk u  służąca 
Ne.sterenkowa skradła  .Sztiweńinanowej pierścionek 
z brylantami. Z ło d z ie jk ę  zatrzym ano Sz. F aktora
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i j ł i w i  skradziono w  tramwaju pugilares z 1,143 
rb. i kilkoma wek.djimi.

W Y K R Y C I E  K R A D Z I E Ż Y .  Parę  tygodni 
temu p rzy  ul. W a s v lk o w s k ie j  „Y2 23 okradziono sklep 
broni K u ro w sk iego .  O p ró cz  n oźó w  m y śliw skich  
złodzieje skradli 89 r e w o l w e r ó w  rozm aitych sy- 
uemów.

Po długich  p oszukiwaniach polieya  w p a d ła  
na trop p rzestępców . O negdaj na. G łu b o c z y e y  w y ­
kryto skład kradzionej broni, m iędzy  którą znajdo­
w a ło  się '-6 re w o lw e r ó w .

G R A B I E Ż E .  W  niedzielę  na ni. M eżygor- 
skiej ograbiono Z a jc e w a .  Bandytę  W y g o r in a  za­
trzymano.

W  reslauracvi „Zielona R oszczą" na rogu li­
lie W .  W a s y lk o w s k ie j  i W ło d z im iers k o -Ł y b e d z k ie i  
A . B ir iu k o w  o kradł A . B y czk o w sk iego .  B ir iu k o w a  
aresztowano.

—  K R W A W E  S T A R C I A .  W  podw órzu d o ­
mu A" 39 przy  ul. W w ićdiem -kiej  w  czasie bóil i 
raniono w  g ło w ę  slrói.a P o k ro w a . Na rogu ulic 
Łaboratoriicj  i \Y. W a s y lk o w s k ie j  podniesiono ra n ­
nego w  g ło w ę  "Mcsarcwa. O b u  p o szko do w an ym  
udzielono p o m o cy  lekarskiej.

—  Z Ł E  P S Y .  Dn. 20 m arca  przy zauł. Szu- 
lawskim  N2 6 psy w ła ś c ic ie la  domu p o kąsały  P. Ko- 
niuczenkę i r o z e r w a ły  mu paltot. K. w y to c z y ł  w ł a ­
ścic ielow i p s ó w  p o w ó d z tw o  cy w iln e  o 44 rb.

—  P O Ż A R .  Onegdaj w ie cz o re m  z p rz y czy n y  
niewiadomej w szczą ł  siu pożar w  posesyi 33 
p rzy  ul. Pietrow ; klej. O gień  w yn ik ł  w  p r z y b u d ó w ­
ce, która sp łon ęła  do szczętu.

—  K R Y J Ó W K I  Z Ł O D Z I E J K I E .  W  n iedzie­
li; p rz y  ul. Z łatoustow skiej  Ni 08 p o lieya  w y k r y ła  
k r y jó w k ę  złodziejską, w  której znaleziono rze czy  
skradzione K rzy ż a n o w s k ie m u  w  dontu „Ys; 9 p rzy  
ul. W . Jurkowskiej.

Drugą podobną kryjów ki;  w y k r y t o  w  m ieszka­
niu 1’reżuiew cj (Stepan ow ska  25), gd zie  znajdow ał 
się skład rzeczy  skradzionych ze s k le p ó w  bławat- 
nych na Padole.

■ - A W A N T U R N I K .  Onegdaj w  cyrk u  w 
czasie przedstaw ienia  p olieya  zatrzy m a ła  za burdę 
studenta K. E owa.

Z A G  M I K O W E  Z A B Ó J S T W !  > N A  Ł C -  
K I A N n W C E .  T r u p  zabitego A n d rze ja  Jusziizyń- 
skiego przez całą  noc ubiegłą sp o c z y w a ł  w  jam ie  
pod dozorem stójkow ych. W cz o ra j  od w cze sn e go  
rana do posesyi Be-rnera zaczę ły  n a p ły w a ć  tłumy 
c ie k a w y ch . P o te sy a  ta, w ie lk o ś c i  kilku dziesięcin, 
służyła, jako m iejsce do z ab a w  dla dzieci Jukjano- 
wieckicli,  m iejscow i zaś „bosiacy" i „chuligani"  u- 
rządzalt tam sw oje  kryjów ki.  Za bity  r2-letni c h ło ­
piec jest dzieckiem  n iep ra w em  kobiety, która 
przed kilku laty w y s z ła  za introligatora Priehodżki- 
na. C h ło p cz y k  znikł dn. 11 marca; tego- dnia, jak 
zwyk lc, poszedł do szkoły, w  szkole  w sza kże  nie 
był i to z w r ó c i ło  uwagi; nauczycie li ,  p oniew aż A n ­
drzej b y ł  bardzo pilny, sumienny i lekcyi nigdy 
nie opuszczał.

Pow staje  pytanie, w  jaki sposób A n d rze j  
mógł się znaleźć na Ł u k ia n ó w ce .

Mieszkał 011 z rodziną w  „Nikolskiej Słobód- 
c e “ i nie miał tu znajom ych ani krew n ych . P o w ­
staje przypuszczenie, że zabójstw o zostało d o ko n a ­
ne gdzieindziej. Z a b ó jca  przytetn musiał znać do- 
brz '1 posesyę  B ern era  i jaskinię, w  której ukrył 
sw oją  ofiarę.

Zabitego  znaleziono w  samej bieli/.nie, obok 
leżała  o k rw a w io n a  czapka, kurtka, pasek i kajety.

Z g in ą ł  paltot chłopca, buciki i jedna p o ń czo ­
cha. W  ch w il i  m o rd erstw a  J. by ł  rozebrany, ś w ia d ­
czy  o tern to, że ma ręce związane.

P o lie y a  zarządziła  energiczn e  środki w  celu 
w y k r y c ia  przestępcy.

W  południe na m iejsce zbrodni p rz y b y ł  s ę ­
dzia ś ledczy.

P r z y b y ły  sędzia ś led czy  5-go re w iru  p rzy stą ­
pił do obejrzenia ja m y  i zw ło k . Na w id o k  zam or­
d o w an ego  chło p ca  w śró d  zebranej publiczności  d a ­
ły  się s ły sz eć  łkania, P ła ka li  n ietylko kr e w n i  za­
m ord ow anego, lecz  i osoby  obce. W id o k  z a ­
m o rd ow a n e go  w y w ie r a ł  w ra że n ie  w strząsające. 
T w a r z  sina, ca ła  w e  krwi. Na g ło w ie  w id a ć  było 
3 rany, zadane w idoczn ie  jakietnś ostrem n a r zę ­
dziem. K ilk a  podobnych ran w id ać  b y ło  na t w a ­
rzy. Podczas d a lszych  oględzin  zauw ażon o 4 rany 
klóte z obu stron szyi. R ó w n ie ż  okazało  się, iż c a ­
łe  piersi, p le c y  i brzuch c h ło p ca  okryte  b y ły  ra n a ­
mi. O gó łem  naliczono 20 ran. O krutn y m o r d e r c a  
zw iąza ł  rę ce  ch ło p ca  i następnie z jak im ś dzikim  
szałem począł  z a d a w a ć  mu rany. Z w r a c a  u w ag ę  
okoliczność, iż w szystk ie  ra n y  zadane zosta ły  na 
go lem  ciele . Koszula  nie była  w c a le  p o d ziu ra w io ­
na. P rzestęp stw o  p rzypu szczaln ie  zostało d o ko n a ­
ne na tle sadyzm u. W id o k  okrutnych ran w y w o  
lał w śró d  zeb ran eg o  tłumu o krzy ki  oburzenia. O 
godz. 3 zakończono oględzin y  zw ło k , p oczem  sę ­
dzia ś led cz y  odjechał. T łu m  nie rozchodził  się d o ­
póty, dopóki o godz. 6 polieya  nie z abrała  z w ło k  
do prosektoryum W  dniu dzisie jszym  dokonana 
zostanie sekeya sądow o-lekarska z w ło k  z am o rdo ­
w an ego A . JuszczyńsKiego.

—  Z A G A D K O W A  Z B R O D N I A  N A  „N O ­
W E M  .STROJENIU". Kijów  w zb u r zo n y  jest  n ow ą 
k r w a w ą  zbrodnią. W c z o i a j  o św ic ie  przechodnie  
z au w a ży li  na targu św. T r ó j c y  koło płotu, n iew ia ­
domą kobietę, ca łą  w c  krwi. Kobietu ję cz a ła  z ci 
cha i by ła  nieprzytomna. W e z w a n o  telefonicznie 
Pogotow ie, g d y  jedn akże  lek atz  P o go to w ia  p rz y b y ł  
na miejsce w yp a d ku , zastał n ieszczęśliw ą  już w  
agonii. Na tw a rz y  i g ło w ie  kobiety  stwierdzono 
8 —  to ran, zadanych jakim ś ostrem narzędziem. 
Ranną kobietę p rzew ieziono do szpitala A le k s a n ­
drow skiego , gdzie  w kró tce  zm arła. P o n iew a ż  nie 
p rzychodziła  ona ani na ch w ilę  do nrzytomności, 
w ięc  nie udało się w yjaśnić, w  jak ich  o k o licz n o ś ­
ciach znęcano się tak nad nieszezędivvą. S ą d zą c  z 
w yglądu , zm arła  była  przekupką. P ien iędzy  p rzy  
zm arłej  nie znaleziono, ty lko  z ło ty  pierścionek na 
palcu, został nietknięty. S ą  dane, p rz e m a w ia ją c e  
za tein, żc m o rd erstw o  zostało dokonane w  m iesz­
kaniu, a następnie ofiarę  w y w le c z o n o  na targ św. 
T r ó jc y  pod dom ludow y. P r z y  puszczają, że  m o r­
derstw o nie zostało dokonane dla rabunku. Z w ł o ­
ki odesłano do prosektoryum .

—  W Y G R A N A .  Gtóv4pa w y g ra n a  loteryi P o ­
go to w ia  (automobil) padła na Mii 55.376, b ę d ą c y  w  
posiadaniu studenta X.

—  S A M O B Ó J S T W O . W c z o r a j  w  n ocy  w  d. 
88 p rzy  ulicy Żylańskie j  p o w iesi ła  się żona szew cu, 
M. K o rsa ko w a, liczącu 30 - -  35 lat. U si ło w an ia  le­
karza Pogotowia, w  celu p rz y w ró c en ia  do życia  
desperatki; b y ły  b ezow ocne.

—  D R A M A T  W  C I M N A Z Y U M . W c z o r a j  p o d ­
czas lck cy i  ro zeg ra ł  się dram at w  2-cm giinna- 
zytmi. Uczeń 5 ej klasy B o ry s  D em entjew , syn d y ­
rektora k ijow skiego  instytutu politechnicznego, p o ­
stanowił sobie o d ebra ć  ż yc ie  i w  tym ce lu  z aż y ł  
kwasu octow ego. L e k a rz o w i  P o g o to w ia  miało się 
uratow ać młodzieńca.

TEATR l MUZYKA.

Saki Ogniwa.
W i e c z ó r  hu m o ry sty czn y  M. Laskiej.

Minto s łon ych  cen sala  „ O g n iw a "  szczel­
nie w ypełn iła  się na „ W ie c z o r z e  h u m o ry sty cz­
nym" .

W ie c z ó r  rozpoczęła  kom edya  je d n o a k to w a  
Schnitzlera p. t. „ K o lac y jk a "

R o lę  płytkiej i niedalekiej d z ie w czy n y  z 
ludu artystka w y s tu d y o w a ła  starannie  i prze­
prowadziła  konsekw en tnie , dow odząc, że nie 
tylko u tw ory  lekkiej muzy, ale i pow ażniejsze, 
a n aw e t  całkiem p o w ażn e  m ogą byC poLem jej 
popisu.

O toczenie  nie w iele p rzeczyniło  się do 
podniesienia wrażenia. Jest to za s łu g a  p. L u ­
bicza i je g o  specyficznej dykcyi.

Jed n o ak tó w ka  p. t. „ W  gab inecie  d y r e ­
ktora" nie tna pretensyi  do w arto ści  literackiej, 
ale daje pole p. Łaskiej do w y k a z a n ia  rzadkich 
zdolności dc  p arodyo w an ia.  T o t e ż  w y ko n a n iu  
tego utw oru to w a r z y s z y ły  ciągle w y b u c h y  szcze­
rego śmiechu. Nieźle sekun dow ał p. Michalinie 
w tej b łahostce p. H alicki (junior).

N a  zakończenie artystka w y k o n a ła  kilka 
numerów solowych, ja k  d o sk o n ały  m o n o lo g  p t. 
,F o r y s ic “ , p yszn ą  z bruku w a rs z a w s k ie g o  s y l ­
wetkę p. t. '„Antek B urżuj" ,  oraz d o w c ip n e  ku- 
nlety p. t. „R ozn osic ie l  g a ze t" .

U tw o r y  te niekiedy m ocno p ‘e p rzn c  p o ­
lała artystka  ze  zw yklytn  smakiem i e lc g a n c y  ą
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d o w o d zą c  n ieu iad om o po 1 a/. ‘  ̂ \ /x~ ulu/‘la
bardzo drastyczne m a teiya ly  podać w  s p o » b  
sm a czn y  i artystyczny, i i e  w  tym \ierlJ'1 “ 
p. L ask a  nie ma sobie równej. Jezeh dodać 
do tego  udatną charakterystykę przeds awio- 
n y c h  postaci, pyszną mimikę, akcentacyę 1 w y­
b orn ą  g w a r ę  w tonie i ekspresy), zrozumiemy 
tajem nicę po w odzen ia  sym patycznej artystki 

w  niedzielę ubiegłą- -A j

Z A R E N Y  C YR K O W E J.
O ile w  poprzednim składzie trupy p r z e w a ­

ża! balet i brai było  .s u r y  kont, o 
tresura znajduje się na p ierw szym  planie, baletu
zaś  brak zupełnie. . • Uo>-

DosI mtałą tresurą odznaczają sm konie bar.

.S z u m a n a . dane na c low lJ  posiada Robert,

.0 też w y s t ę p y  jeg o  cieszą się ogromnem p o w o d ze

n iem ' Do „cliampionatn" p rzybyło  dużo n ow ych  sił, 
jak: Zaikin, 2-ga czarna ma~Ka 1 Konduktorów.

C y r k  p ra w ie  stale b y w a  zapełniony.

KRONIKA POLSKA.

—  Denuncyacya. „M inskoje S l o w "  w
Nu 11>3 () drukuje następującą denuncyacyę:

W  ciągu 2 lat 'ostatnich  staraniem ase­
sora 4 ryikulu , powiatu mińskiego, p. Korsztt- 
n a - O r t o w s k i e g o ,  w ykryte  zostały  następujące

s z k o ły  p o lsk ie  tajne.
i ł  W e  wsi ' lo n o w ic .  Sąd o k rę g o w y  miń­

ski skazał nauczycielkę Marę F o k o  na 15 rb.
w łościan ina Miszuka 5 rb. i księdza — l o o r h .
g r z y w i e n .  S z k ó łk a  dziś  nie istnie je .  _

2) W  maj. Chotowie. Nauczycielka Ja ­
d w ig a  Kołosińska i właścicielka Ł ęska  z me- 
zn an yc h  po w odów  nie zostały  ukarane. C zyjś  
w p ływ ...  Szkołę zamknął asesor 4 cyrkułu.

3) W e  wsi Szpakacłi. Nauezyciel M iko i 
inni nie zostali ukarani. Szko ła  zamknięta przez

tegoż asesora.
4) W e  w si R usakach  (Pierwsza.) N au czy ­

ciel W ilko cki skazany przez sąd o k rę g o w y  na

15 rb, kary.
51 T am że  (Druga). Nauczyciel Z ien kow icz

nie został ukarany. Szkolę  zamknął uriadnik
1 cyrk. pow. mińskiego.

6) W e  wsi T ą tarszczyn ie .  Nauczyciel 
Jurkiewicz pociągnięty  do odpowiedzialności.  
S p r a w ę  przekazano sędziemu śledczemu 1 cyr-

-) W e  wsi Saputjew iczach. Nauczyciel 
Z m aczyń sk i,  zaw dzięczając  czyjejś opiece, nie 
został p o ciągn ięty  do odpowiedzialności.

8) v\ e wsi D ew g ach . Szkolę  w y kry ł  uria­
dnik 13 cyrkułu d. 19 stycznia. Sko nfiskow ano 
podręczn iki  w języku  polskim i inne rzeczy. 
N aucz. L ichodzie jew ski i inni są pociągnięci do 
odp ow iedzialności.  S p r a w ę  przekazan o sędzie­
mu śledczemu t cyrkułu; vi edjug pogłosek 
szkoła funkeyonuje dal .

9) W  i r l j l  Sule. N auczycie l —  organista  
kościoła  sulskiego P rzelaskow ski  nie jest uka­
ra n y.  Szko lę  rozpędzał uriadnik 13 cyrkułu. 
W e d łu g  pogłosek istnieje sw ob odn ie  nadal.

10) W e  w si D ow n arac li  w  domu Józefa 
C zab an ow icza .  N auczycie l  K a ro l  Czernik. U czy 
się 15 dzieci. Szko ła  oczel uje zamknięcia.

' W e d łu g  pogłosek szkoły tajne istnieją i 
w  innych  w siach  gm in y  rubiczewickiej.  W  g m i­
nie tej jest 5 szkól ludow ych, 2 ziemskie i 2 
c e rk ie w n o -p a rat ia ln e " .

C z y ż  trzeba jeszcze kom entarzy?
—  Dom K|ifikiewlpza w Kawnis. P'zed

kilku miesiącami donosiliśm y, iż dpm, w  k tó ­
rym  A d am  M ickiew icz  mieszkał w  K o w n ie  
po zerwaniu, z Marylą, jest do sprzedania-

R e d a k c y a  „ Z ia r n a "  w ystąpiła  z proje­
ktom, aby ludzie dobrej woli i zamożni na 
L itw ie  nie dopuścili do sprzedaży tej drogiej 
pamiątki z wolnej ręki, ale zakupili ją i ód 
ruiny ocalili.

P. S tanisław  Bełza, pragn ąc dowiedzieć 
się, ile właścicielka, p. A lek sa n d ra  W a sil je w o -  
wa, żąda za ten dom, zwróci! się do niej z 
z.apytaniem w tej mierze i otrzymał od p ow ied ź, 
że rb. 40,000.

C en a  przystęp na i m ożliwa do urzeczy­
wistnienia myśli, którą o b y  jak  najprędzej w 
°zyn w p row ad zić  się dało!

-  P. K ł o b u k o w s k i  i je g o  p o t w a r c a .  R o -
dak nasz, piastujący go d n o ść  generaj-gubern a- 
tora francuskich Indochin ma stanąć w tych 
dniach do pojedynku z p. "V iolettp. Jako de le­
g a t  komisyi budżetowej, sporządził on budżet 
kolonii, k tó r y  ukazał się n iedaw n o w  d i u l n  
wzbudził wielką  sen sacj  ę. P- V iolette * miotał 
na p. K io b u k o w sk ie g o  zarzuty, v y i - - o n e  w 
formie obelżyw ej.

D ow odził ,  że budżet Indochin zaw iera  po- 
zy cy e  fałszywe; że w ojska  francuskie byty od­
dane pod kom endę anam ickiego i.iandaiytia, że 
w  budżecie ogójnyin  Indocliin, i budżecie lo­
kalnym  1  on kin u są deficyty. Oskarżał g o n c ia l-  
Rubernatora, iż. wziął dla siebie parę kon 1 
atifóniobil, kosztem kilku tysięcy  piastrów z b u ­
dow ał dla siebie pawilon myśliwski.

D o w ie d z ia w szy  się o tyclj oszczerstwach 
P- K lob u ko w ski  przybjd do P ą r y ż a  i zażądał 
posłuchania w kom isyi budżetowej i punkt po 
punkcie dow odam i obalił wszystkie zarzuty  s w e ­
g o  oskarżj cielą, p o c z ę l i  prosił gen. Radiguet, 
kom endanta  b r y g a d y  kąw a lery i  w  V alenct i p 
P aw ła  Dutasta, sekretarza am basadj’ , ab jr w 
je g o  imieniu w y z w a l i  p. Y io lette .

K om itet  centralny urzędu c yw iln e g o  dla 
lodochin  w y sto so w a ł  do p. K iob u k o w sk iego  
pismo, protestujące przeciw oskarżeniom, w 
fym raporcie  zaw artym , i r o zw aża  s p ra w ę  
w szczęcia akcyi  sądowej przectw po tw arcy  
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marca.
—  „Widnokręgów" zes zyty  n ajnow sze 

fniarzec) za w ie ra ją  w dziale literatury piękrjej 
'Łuższą n ow elę  R o m a n a  Jaw orskjego, autora 
uHistoryi m a n iakó w " p. t. „Opowreść o smu 
tk u czterech śc ian " ,  poezye B ron isław a ldedo- 
wicza W a lta  W hitm ana: „ Ś p ie w  o sztandarze 
^  czas jutrzni porannej"  w w oln ym  przekła 
dzie F lo ry a n a  Sobten iow skiego , vt iei sze W acła

W olsk ieg o:  „Plącząc  gorzko nad Polską 
Jana L ip szyca:  „ K o n ce rt" ,  w  dziale spolecznyn 
L u d w ik a  K u lc zyck ie g o  „P sych o lo g iczn y  punkt 
widzenia w  socyologii"  i d-ra L e o n a  Biegelei- 
Seba „M arzenia  a realizm w życiu n arodow em  
(Z powodu książek T .  Filipowicza) tudzież w 
Przeglądzie, rzecz  o studyach praw no-społe  
£j?nych, w dziale literackim artykuły: Tadeusza
d ą b r o w sk ie g o :  „ W y b a w  nas Panie od prze 
szłości", K aro la  Irzykow skiego: „ Z  kuzm  blu
żnierstw " (A fo ryzm y o Czynie), A leksan d ra  Sat  
kow skiego: „Tołstpj  na tle literatury rosyjskie 
X l X  w j z ;a)e filozoficznym: d-ra B rom sła
Wa B iegele isena „fdea S tan isław a B rzozow skie  
8 ° “ i S e w e r y n a  S tarka  „Z a ga dn ien ie  nauki" 
w  dziale muzycznym, rzecz M. G a je w sk ie g o  o 
0 Perze „ Q qo v a d is “ i stosunkach w  operze poi 
®kfej, w  dziale setuk plastycznycli  arty l  ut 1.11

geniusza  Mellera „Uluzye siły w sztukach pla­
stycznych": dalej przeglądy, om ów ienia  c z a so ­
pism, sprawozdania  z książek', polemiki, tudzież 
w tekście rysunki W ie s ła w a  Grzytnalskiego.

—  „Tygodnika Wileńskiego." >  1 1 - 1 2
z powodu otw arcia  Y  w y s t a w y  litew skiej, p o­
św ięco n y  cały Litw ie  etnograficznej — • zd o b n i­
ctwu litewskiemu i sztuce litewskiej, zaw iera  
32 kolum ny druku 1 55 ilustracjo.

—  Jeszcze jedna zbrodnia. Sędzia  p o­
koju i - g o  rewiru w Lublinie, w  sprawie 
wszczętej przez policmajstra lubelskiego, c e n z o ­
ra  ogłoszeń i n ekrologów , skazał redaktora 
„Ziem i Lubelskiej" p. D an iela  S)iv ickiego na 
4 dni aresztu lub t6  rubli g r z y w n y  za z a ­
mieszczanie r. z. nekrologu ś. p. Ig n a cego  Z a ­
wadzkiego, właściciela dóbr 1 Mrycz. W  n e k ro ­
logu tym zostały  w y d ru kow a n e zakw estyon o 
w an e  przez policmajstra s łow a, że z m a r |  był 
„uczestnikiem pow stania  z r. 18 6 3.“

—  Restauracya Wawelu. O becnie p o ­
djęto roboty  na W a w e lu  około zrzucenia sta­
rego  wiązania d a ch o w e g o  dre w n ia n e go  od 
strony północnej. W  miejsce starych belek dre­
wnianych w prow adzon e będzie belkow anie że- 
tezne, takie samo, jak ie  w r. z. zrobiono na 
skrzydle zachodniem. Zdjęta  da ch ó w ka  będzie 
użyta w  całości na pokrycie now ej koristrukcj-i 
żelaznej dachu. W e w n ą trz  pałacu kró lew skiego  
na W a w e lu  prow adzone są dalej rqb oty  około 
przyw rócen ia  krużganków  do stanu p ierw otne­
go. D o  takiego stanu przyw ró co n o  krużganki 
od strony południowej, zachodniej i po ło w y 
północnej. T e r a z  będą się o d b yw a ły  ro b o ty  na 
drugiej połowie północnej części kru żg an ków  i 
na dalszych częściach. W  r. h roboty  ze ­
wnętrzne około dachu i krużgan ków  będą u- 
kończonc tak, że przystąpi się do robót w e ­
wnątrz sal.

—  Przechodzenie na katolicyzm, w o- 
statnich tygodniach, jak donosi „Z iem ia  L u b e l­
ska",  właściwe władze w  gubernii lubelskiej o- 
trzym aljtfznaczną łficzbę próśb w ̂ sprawie przej­
ścia z praw osław ia  na katolicyzm.

—  ZesłąniB administracyjne.^ Na~mocy_rozpo- 
rządzenia general-gubernatora w a r s z a w s k ie g o  za­
broniono zamieszkiwania (w W a r s z a w ie  i w  gubet-- 
niaeh. w arszaw skiej,  lubelskiej, p iotrkowskiej i sie- 
Ileekiej 50 b. studentom uniwersytetu w arsza w sk ie  
o i ra innym osobom.

—  Pokłócili się. Profesor literatury rosyjskiej 
w  uniwersytecie  w a rsz a w s k im  Zumotin, jak donosi

W a rs z .  S ło w o " ,  zw róc ii  się do rektora  un iw e rsy ­
tetu ze skargą na profesora  filozofii B o b r o w a  za 
to, że ten ostatni dość krytycznie  zapatruje się na 
iego prace  naukowe. R ektor  uniwersytetu zażądał 
wyjaśnieit od prof. B o b ro w a.

—  Z kłasztorufJąsirogórskiego. Ks. Euzebiusz 
Rejman, b. przeor klpsztoru 00. Pa ulin ó w  na Jasnej 
Górze, chory poważn e n e r w o w o  od czasu sm ut­
nych ostatnich w y p a d k ó w , udał się do W a r s z a w y  
na ikuracyę i umie; cii w  zak ładzie  leczn iczym  d-ra 
D ydyńskiego. B azyli  Olesiński pozostaje dotąd c ią­
g l e  internowany w  klasztorze  i jest pilnie strzeżony 
przez  w ładze.

Sprawą Rakowskiego. W  's p ra w ie  " procesu, 
zonego przez I>iIo“ * p o isk im ^ f  dziennikom

p rzedruko w an ie  r e w e la c y i  szpiega 
’------------------    ~al ‘

w ytoczonego 
lw o w s k im  o 
pruskiego, R a ko w sk ieg o , sędzią  śledczy, Z aTeski, 
przesłuchał sp ro w a dzo n ego  du L w o w a  R a k o w s k ie ­
go, poczem R ako w sk i  w yje ch a ł  zaraz zagranicę, 
gd yż  ma zabroniony pobyt w  A u ftry i .

O opuszczenie W a w elu . Z  K r a k o w a  dono­
szą, że w ydzia ł  k r a jo w y  zażądał od zarządu w o j­
sko w ego, aby w ojsko  opuściło  w  zupełności  W a w e l  
w ciągu roku bieżącego.

J

I

(Od korespondentów własnych).

Skon.
Lwów. —  Zm arł w iceprezyden t namiest­

nictwa W łodzim ierz hrabia Łoś.

Obchód Szewczenki.
Lwów.— Socyajdetnokraci ukraińscy urzą­

dzili uroczysty  obchód S zew czen ki.  P odczas  po­
chodu zatrzym ano się koło rcd akcy i „ D iła “ , 
gdzie przem awiał adw o kat rusiński T rylo w sk i.  
R u s im  zamierzali  urządzić m an ifestac ję  przed 
więzieniem, w  którym znajdują się aresztowani 
za napad na uniw ersytet lw o w sk i  studenci u- 
kraińscy, lecz polieya  nie dopuściła do manife- 
stacyi. W  końcu w y g ło szo n o  m o w y  pod pom 
nikiem M ickiewicza.

Wybory do sejmu.

L WÓW.- *  C zc n i io w ie c  donoszą, iż pod­
czas w y b o ró w  do sejmu moskalofile ponieśli 
klęskę. Na posła został w y b ra n y  polak, S t a ­
nis ław K w iatkow ski.

Kandydąci na posłów.
LWÓW. —  Ukraińskie stronnictw o rądy- 

talne staw ia  dotych czaso w e k an dydatury  na 
posłów do parlamentu austryackiego. N arodow i 
demokraci stawiają  trzy n ow e kan dydatury. Z r e ­
z y g n o w a li  ze sw yc h  kandydatur posłpw ie R o -  
jnąńcztik i W o yn aro w icz .

Nowy gabinęt
Madryt.— V n o w o o rg a n izo w an ym  gabinc 

cie hiszpańskim teka ministra w o jn y  została  p o­
wierzona ge n e ra łow i W e y le ro w i.  Z  k an d yd ata ­
mi do objęcia pozuątalycb tek ininisteryalnych 
prow adzone są rokow an ia.

Powstanie w Albanii.
Korstantynpppl.— T r z y  bataliony piecho­

ty tureckiej po kilkogodzinnej zacięte j bil wie 
odniosły  zupełne zw y c ię s tw o  nad 4,000 albań- 
czyków . Stw ierdzono , iż broń dostarczona była 
albańczykom  z W ło ch .

Ruch antyeuropejski w Chinach.
Paryż. —  O trzym an o tutaj w iadom ość z 

Szan gh aju, iż w  odległości 17 mi) na południc 
od Sinanfu Fum chiński poranił ciężko misyo- 
narza am erykańskiegp M urraya.

Heljodor w Carycynie.
Petersburg.—  W  S yn o d zie  toczą się nara- 

d y  z pow odu zajść  w y w o łan y ch  w  C arycyn ie .  
W iększoś' członków S y n o d u  w yraziła  przekon a­
nie, iż n a leży  usunąć krn ąb rn eg o  m nicha a n a ­
stępnie rozstrzygn ąć  k w estyę  pozbaw ien ia  He- 
lipdora go dności  duchow nej. O so b y  świeckie, 
mające styczność  z duchownjon;, veykazywały 
n iezbędnoić  pozbaw ienia  mnicha godności  d u ­
chow nej, po n iew a ż  w tedy  będzie um ożliwione 
ukaranie H eliodora  w drodze administracyjnej. 
Z dania  się podzieliły. W  zw iązku ze sprawą 
Ueliodora p o w sta ły  pogłoski o usunięciu ep. 
P arfen iy iza ,  k tó ry  w y k a za ł  zb yt  ntało energii 
w poskramnianiu mnicha i nie umiał w p łyn ą ć  
na skłonienie g o  do posłuszeństwa.

Petersburg.— Ministerstwo sp raw  w ew n ę 
trznych w y k a z y w a ło  S jm odow i,  iż działalność 
H eliodora jest skutkiem bezczynności ep. I łer- 
m ogen a wobec czego S yn o d  telegraficznie po­
lecił H e rm o g en o w i po w rócić  do Saratow a,

W ed łu g  K r ą ż ą c y c h  'pogłosek ep H entiogeu ustę­
puje z za jm o w an eg o  stanowisKa.

Putersblirg.— Ostatnim i dniami Heliodora 
popierali metropolita m oskiewski W łodzim ierz 
i ep. miński Michał, k tóry  w y k a z y w a ł ,  iż p o ­
zbaw ien ie  I łeliodora go d n ości  duchow nej w p ły ­
nie jedynie na podniesienie je g o  znaczen ia  w 
oczach je g o  zw olen ników .

Petersburg.— Stołypin  naradzał się długo 
z oberprokuratorem  synodu Łukjanowem , któ­
remu proponow ał usunąć H eliodora z C ary cy n a .

Carycyn-— K la sztor  podobn y jest do for­
tecy. K o ło  każdych drzw i stoją straże. O b r o ­
na klasztoru pow ierzona została sp ec ja ln em u 
kom endantowi. T e leg ram , w y s łan y  do IStołj-pi- 
na przez ep. I łe rm o g e n a  ze skargą na postę­
pow an ie p o lic ji ,  osiągnął pożądany skutek, co 
pokrzepiło na duchu zw olen n ików  Heliodora. 
W niedzielę w klasztorze było 12,000 poboż 
nyclt. Po nabożeństwie ep. i lerm ogcn udał się
do celi H eliodora, w 
d w óch  godzin.

której p rzeb jw a!  w  ciągu

Uc/czenie uwolnionych profesorów.
Moskwa.— N a  posiedzeniu profesorów  w j1- 

Iziału p raw n eg o  urządzono burzliwą manife- 
stacyę na cześć uwolnionjmh p rofesorów  uni­
wersytetu, B y ły  rektor uniniwersytetu Manui- 
ow w y b r a n y  został członkiem hon orow ym  uni- 

wertjńetu. Profesor S zerszen iew icz  w ygłosi ł  m o­
w ę ku uczczeniu pamięci Muromoewa.

JWybory w Moskwie.

M o s k w a .— P aźd ziern ik o w cy  usiłowali u- 
niemożliwić w y b o r j7; chcąc rozstrzelić g ło sy  
proponow ali  kandjTdaturę S k w o rc o w a . L e w ica  
poznai? się na tj-m w yb ie gu  październikow ców  

zalecała jed yn ie  kandydaturę T e s ltn k i .  O  g o ­
dzinie pierw szej w y ja śn iły  się rezultaty  w y b o ­
r ó w  w  pięciu cyrkułach. T e s łc n k o  otrzym ał a b ­
solutną w iększość  8,566 gło sów , L indem an —  
1,294, S k w u r c o w — 828.

Moskwa. —  N a posła  do R a d y  P ań stw a  
został w y  irany ad w o ka t  przysięgły  T es le n k o  
większościii 1 1 ,6 7 2  g ło só w  z ogólnej liczby 
14,800.

Sprawa o lichwiarstwo.
CharkĆW .— M.lioner Badowski, oskarżony 

przez gubernatora  besarabskiego o lichw iarstw o, 
został skazan y  przez sąd o k rę g o w y  na dw a  
miesiące więzienia, przyczem  uwzględniono po­
w ództw o cyw iln e  w  kw ocie  121,000 rb. L b a  
są d ow a  w drodze apelacyjnej uniewinniła  Ba- 
dow skiego; po w ó d ztw o  cyw ilne, popierane przez 
adwokata  K o rab c zew sk ieg o ,  zostało odrzucone.

Interpelacya Rady Państwa.

P e to r sb u rg .— N am ierzana interpelacya R a ­
dy P ań stw a  w  spraw ie zastoso w an ia  art. 87 
nie przestaje niepokić sfery  rządowe. In terpe­
l a c j ę  pom iędzy innym i podpisali ep. Nikon, ar­
cybiskup w arszaw sk i  Mikołaj, ks. T ru be ckoj,  
K ow alew sk ij  oraz wielu innych posłów różnych  
p o glądó w  politycznych.

Audyencya.
F e te rs b u r g .  —  N o w o m ia n o w a n y  minister 

marynarki G r ig o r o w icz  w yjeżdżał  do C arsk iego  
Sioła.

Zasłabnięcie metropolity.

Petersburg. —  M etropolita  A n ton iu sz  n ie ­
bezpiecznie zachorow ał.

Chwolson umierający.
Petersburg. —  Z n ak o m ity  oryentalista 

C hw olson , będący w  wieku lat 92, bliski jest 
śmierci. U czo n y  w obec możliwości śmierci z a ­
chow uje się ze spokojem iście stoickim.

(Od korespondentów własnych).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 21-go marca.

P rzew o dniczy  ks. W olkonsliij.
Na porządku dziennym dalszy  c iąg o g ó l­

nej deb aty  nad projektem p r a w a  o zarządzie 
gm innym . Saweljew  krytykuje projekt, który 
w sposób k om prom isow y za łatw ia  k w estyę  i 
w skazuje na konieczn ość  utworzenia z żieni- 
stwa o rgan iza cyi  jed yn ie  n arodow o-gospodar-  
czej oraz zabezpieczenia  jej’ od oddziaływ ania  
m iejscowej w ład zy  administracyjnej.

G zichaczew  uw aża, Że reform a ziemstwa 
gm in nego na zasadacli prop on o w an ych  przez 
kumisyę, m ożebna jest jedynie  w niniej lub 
więcej dalekiej przyszłości, obecnie zaś może 
ona w płynąć n a naruszenie planow ej działal­
ności ziemstw p o w iato w ych  i guberniałnych.

C zichaczew  oznajmią, że n acyonań ści  
wniosą cały  szereg  zasadniczych popraw ek do 
projektu prawa.

Kropotoir oświadcza, że trudow icy  będą 
g lo sow ali  za  przejściem dc czj tania projektu 
w edług artykułów , i t w i e r d z i ,  ż l  w samorządzie 
m iejscow ym  p o w inn a brać udział cala ludność 
bez różn icy  p łc i  i n a r o d o w o ś c i ;  radni powinni 
bjić w yb ieran i za pomocą bezpośredniego g fo ­
r o w an ia ,  środki zaś mogą być  osiągnięte za 
pomocą ustanowienia podatku postępowo-docho- 
dow eg o. W  zakres działalności ziem stwa gm inne­
go  p o w in n a  w chodzić  piecza nad oświatą ludo­
wą, pom ocą lekarską i p raw n ą  oraz dbałość o 

og ó ln y  rozw ój kulturalny.
A n d r e jc e ilk  w  imieniu włościan -nacyon a- 

listów oznajmia, że wniosą oni w przyszłości 
cały  szereg  popraw ek w  celu zasadniczej zmia- 
n j  projektu.

I$kricJcij w yra ża  pewność, że n o w a  g m i­
na, utw orzon a na zasadach, w skaza n ych  przez 
komisyę do spraw  samorządu m iejscow ego, z 
jednej stron y da rządowi w iernych  i bardziej 
uświadom ionych w yko n a w có w  poleceń admini­
stracyjnych  na miejscu oraz pośredników  mię­
dzy ad(niu,i#t*aeyą a ludnością; z drugiej zaś 
stron y— ziemska R o s y a  zaczerpnie w tej nosyej 
irjstytucyi potężnej siły, potrzebnej w  przyszłej 
skoipplikowanej pracy. (Oklaski w  centrum i na 
lej* icy).

Hr. Uwarow twierdz:, że przeciw nicy  
ziem stwa w ystępuję  przeciwko niemu jedynie  
dlatego, że nie mają o nim ża d n eg o  pojęcia i 
W imieniu p o stęp ow ców  ośw iadcza , że o ile 
po p raw k i nacyonalistów  w yp a cza jąc e  projekt 
zostaną przyjęte, będą oni g ło so w a li  przeeiwko 
p rojektow i praw a. (Oklaski na  lewicy).

W({jlosznikoiD Wj'raża przekonanie, iż ' m a ­
sy  włościańskie m ogą tylko w te d y  spodziew ać 
się polepszenia sw e g o  położenia, g d y  pójdą  za 
w skazó w kam i socyal-dem ol r a tó w  i w ejdą  na 
d fo g ę  w ład zy  ludu i socyalizm u. (Oklaski na 
lewicy).

Łomonosow proponuje zw rócić  projekt 
p raw a  o w prow adzen iu  w sz e r h sta n o w e g o  sa­
morządu ziem skiego kom isyi dla rozpatrzenia.

B a r iu / in s l i t j  u w a ża  aa sp ra w ied liw e je d y ­

nie pow ołanie  do udziam w utrzymaniu zarzą 
d ó w  gm in n ych  w szystkich  m ieszkających w o 
brębie danej gm iny, posiadającjich własność.

Wisziiieioskij Wju-ażp w ątpliw ość, aby 
p ro jektow an a  reforma przyniosła  jakiekolwiek 
korzyści włościanom , o k tórych tyle mówi le­
wica,

Nahicąjko  sądzi, iż w  razie poczynienia 
p e w n ych  zmian w projekcie można będzie spo­
dziew ać się doJatnich rezultatów  tak o w eg o

Wjpeminister spraw wewnętrznych Ły- 
knszill wskazuje, iż, p o w ierzając  gm inie w iel­
kiej w a g i  funkeye adm in istiacyjne, kom isya u- 
w a ża  za możliwe obejść się bez m ian ow anych  
przez a d m in istrac ję  urzędników. M ó w ca  za­
znacza, iż. projekt kom isyi stara się usunąć 
samo pojęcie o bjdej gminie. U tw o rzo n a  zo ­
staje niejako n ow a  instytucya, nie mająca ża­
d n e go  związku z przeszłością. Jest to zdaniem 
wiceministra błąd. T a k ie  ostateczne zerwanie 
z przeszłością może jed yn ie  utrudnić w p ro w a ­
dzenie reformy.

Czerkasoir, oponując poprzednim m ów ­
com, w y ra ż a  przekonanie, iż projekt pra w a  nie 
może być dostatecznie popraw ion ją  w obec cze­
g o  proponuje odrzucić go  obecnie.

Eodicze.tr sądzi, iż reforma samorządu 
m iejscow ego p o w inn a bj’ć oparta na ró w n o u ­
prawnieniu w szystk ich  obyw ateli,  poniew aż ta­
k ow e zatrze wszelkie różnice n arod ow ościow e. 
„ U stan aw iając  ró w n o ść  w ob ec  p ra w a — kończy 
m ó w ca — ustanowicie sprawiedliwość; s tw o rzy­
w sz y  sp raw iedliw ość, stw orzycie  dobrobyt p o­
w szech n y ".

Dtrorianinow  zaznacza, iż opodatkow anie 
ziemi p o w in n o b j'ć  je d n a k o w e  dla w szystkich 
k a le g o ry i  własności ziemskiej.

D ebaty  ogólne zostają  zakończone.
R eferent Gleboir, reasum ując dyskusye, 

w z y w a  Dumę do przejścia do czj'tania projektu 
w edług artykułów.

Marków 0-f/i oznajmia, iż będzie g ło so­
wał przeciwko przejściu, poniew aż projekt ża­
d n e go  ziem stw a nie daje.

Czerkasoic w y p o w ia d a  się przeciwko pro­
jektowi prawa.

Po przem ówieniach Bazilewicza i  Anio- 
sienha przejście do  czytania  projektu w edług 
artykułów  zosta_ e przyjęte p-zeciw ko głosom 
części prę.wicy i części n acyonalistów .

Piltiłow  referuje projekt praw a  o w y z n a ­
czeniu pensyi dla naczelników  i pom ocników  
naczelników więzień i o zreform ow aniu  więzień 
okręgu zakaukask iego. Komisjm, podzieiając 
pogląd uiiuistra spraw iedliw ości,  iż naczelnicy  
i pom ocnicy  naczelników  więzień pobierają 
zbyt małe pensye, uznaje za  m ożliw e przyjęcie 
pensy: w  w ysokośc i  prop ono w an ej przez mi­
nisterstwo.

P o przem ówieniach habiańsliieyo i  Ge- 
geczkorieyo Dum a stan ow czo w y p o w ia d a  się 
przeciwko przyjęciu projektu.

W o b e c  braku przepisanej liczby posłów 
gło sow anie  zostaje  odłożone.

N astępne posiedzenie [—  jutro wieczór.

szj' do miasLa ogłosiła  sułtanem Mulej Iz- 
maela.

Ateny.— P o długich d ysku syach  izba p rzy ­
jęła  w m o srk  o nabyciu przez pań stw o dużych 
posiadłości w  Tesałii  w celu rozp arce lo w a n ia  
takowjmh

Rzym* —  W  obecności pary królewskm j 
został o tw arty  m iędzynarodow y kongres  sztuki.
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4%, Renta Państwowa...............................

4V8°/0 Listy zast. . Tjowsk. B. Ziem 

4ł/*°/0 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . 

5°/0 Pożyczk. prem. 1664  ....................

5°/o ,  .  1866 r .......................
5°/0Obl. prem. Szlach. Banku. . . . 

A k c ye  Petersbursk. Międzynar. Komerc. 
„ p etersb. Dyskont.-Pożyczk. . .

„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . .

„ T-wa Odlewni stali „Sormowo"

„ Brańsk. Fab. S z y n .....................

„ Poł.-Wsch. kol. żel.......................

„ Putiłowsk.........................................
„ Bakmck. T  wa Naftow. . . .
„ Kijowłikiego Banku Ziemskiego 

„ Ros. Tow . kopalni złota . . .

94 *-

461

356
333 'R

573
523

41°
148

14G La

261

M4
272

266

Koł. fabr. m a s z y n ..............  248

M. K. W or. kol........................ 633

Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. . 192

Mosk, Kazań, k o l e j .........................

Don. Jurjewsk. Tow. met. . . . 325

„Hartman* ...................................  —

Pożyczka 1903  ..............................  i °4
„ igeó r .............................. i03«l8— i03r.«

5°/0 Świadectwa włościańskie . . . .  iooMz

5 %  Pożyczka 1908  ........................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi bez zmian; 
z premiówkami podniecone.

50/o

f i T I  O ł Z A < t K J L M r Z * E .

Dnia 2 mg o marca i p n  r.

Berlin. W ypłaty  na Petersburg sp 216.15
kup. a i6 .ro

Warszawa.— Pod kierow nictw em  awiatora  
S e g n o  rozpoczę«y się próbne w zloty  w a r s z a w ­
skiej szkoły  lotniczej. U rzędow e otw arcie  n a­
stąpi d. 1 kwietnia.

Moskwa.— W y b o r y  posła do D um y Pań- 
stwowt j na miejsce G o ło w in a  o d b yły  się w 
zupełnym porządku. Rezultat w y b o ró w  będzie 
w iaaoin y jutro.

M d Ż .— „ T o w a r z y s tw o  przyjació ł nauki i 
sztuki", o tw o rzy ło  stałe muzeum z oddziałami: 
antyalkoholicznym , biologicznym , etnograficznym  
i fizycznym.

Petersburg. —  N a  m ocy zezw o le n ia  N a j­
w yższeg o  posiedzenia  sejmu finlandzkiego z o ­
stały zaw ieszon e od 26 m arca do 17 kwietnia.

Petersburg. —  Ep. H erm og en  te le g ra fo ­
w ał do  S yn o d u , iż H eliodor  zg ad za  się na sw ój 
pow rót do klasztoru n ow osilsk iego  oraz prosi 
o trochę czasu dla w zm ocnienia  zdrow ia. S y ­
nod uznał za niezbędne oczek iw ać  na dalsze 
wiadomości.

Petersburg.— Minister przemysłu i handlu 
uwoliiił  od pełnienia ob ow ią zkó w , zg od n ie  z po- 
danemi przez nich prośbami, siedmiu profeso 
r ó w  politechniki kijowskiej.

M ukden —  P rzec iągające  się rokow an ia  
konsulatu jap oń skiego  z władzam i chińskiemi, w 
sp raw ie  w yn a g ro d zen ia  za zabó jstw o lapończy- 
k?  w Fuszunie przez policyę chińską, w y w o łu ­
ją  rozdrażnienie obustronne: konsul japoński
n iezad o w o lon y  z odpowiedzi gen era ł-gu b ern a ­
tora S ilana, odesłał ją  z powrotem . P o  nieuda­
nych ro k o w a n ia ch  osobistych, konsul o św iad ­
czył urzędownie, że zm uszony jest przerw ać 
rokow an ia  i zaw iadom ić swój rząd o k on iecz­
ności samodzielnej obrony życia  i mienia j a ­
pończyków w  Mandżuryi. P ólurzedow iec  ja p o ń ­
ski n a z y w a  postępow anie Chin  brutalną o b ra ­
zą  interesów  japońskich : jej p o w ag i.  P rasa  
chińska oskarża  jap o ń czy k ó w  o p ro w o k o w a n ie  
do zerw ania  stosunków  p rzy ja zn j ’ch z Chinami, 
by uspraw iedliw ić  przygo to w u jące  się stano a - 
cze kroki Japonii w M andżuryi.

■Pekin.— P ra sa  chińska oświadcza w  os­
trych artykułach, że całą kam panie przeciwko 
Chinom  prow adzi jedynie  kilka gazet rosyjskich  
o kierunku rządow ym . W ięk szo ść  zaś prasy  
rosyjskiej i naród rosy jski  jest przeciw ko star­
ciu z Chinami. P ogróżk i R o s y  straszne sa 
tylko pozornie; R o s y a  spełnić ich nie może. 
R zą d o w i chińskiemu należy  ob staw ać p rzy  s w o ­
im punkcie widzenia, nie bojąc się pogróżek 
R o syi.

Tanger- —  "Według ostatnich w iadom ości 
położenie w Fezie jest nader pow ażne.

P orażka, dozn an a przez w o jsk a  szeryfskie, 
w y w o ła ła  wielkie wrażenie w śród plemion, j e ­
d noczących  się przeciwko Mulaj-1 lafidowi. W  
razie napadu na Fez miasto będzie zmuszone 
do poddania  się z pow odu b iaku  wojsk, produk­
tów  sp ożyw czych  i pieniędzy.

Bukareszt.— A w ia to r  rosy jski  K ostin  d o ­
konał d. 20 marca czterech udatnych w zlotó w  
na aeroplanie „Farm an a"  w  obecności n astęp ­
cy  tronu z rodziną, księcia K a ro la  i k s iężn icz­
ki Józefiny  H ohenzollern  oraz licznie zgrom a 
dzonej publiczności, która  o w a c y jn ie  witała  
awiatora.

Bukareszt. —  P ro jek to w an e  jest utworze 
nie sześciu stanow isk  h a n d lo w jc h  attachćs za 
granicą.

Berlin. —  W  Dobe/itz o tw ierają  trzymie 
sięczne k u rsy  lotnictw a dla oficerów.

M a d ry t  — K r ó l  zatwierdził pełnom ocnictwa 
C an ale ja sa  i nadał mu praw o dokonani? p o­
trzebnych zmian w składzie gabinetu.

Fęz.— Dzień 14 m arca przeszedł spokoj­
nie. P lem ie benimtei po odebraniu oręża w y ­
puściło  na w oln ość  w ziętych  do niewoli żo łnie­
r zy  M agally  D onoszą, że pletnie to  w ysiało  
do Mekines zn aczn ą  i lość w ojska, która  wszedł

Kurs w ekslow y na Petersburg na 8 dni — .—

4V»o/s pożyczka 1905 r. . 10040

40/„ renta paAstwftJta 1694 r. . 94.00

Rosy}, bib kredyt. 100 rb. . • 21630

Dyskonto prywatne • 3V / o

Usposobienie mocne.

Wiedeń.— 5°/0 pozyćzka rosyjska 1906 r. • 103-55
P aryŁ — W ypłaty na Peterakurg:

Cena najniższa • 266-375
Cena najw yższa . . . . • '268.375

4°/0 riHta państwowa 1894 r. • 94-25
41/iu/0 pożyczka 1909 r. . . 10x40

5°/0 pożyczka rośyjskt 1906 r. . 106.00

Dyskonto prywatne . is7u%>

Usposobienie mocne.

Londyn—  5%  pożyczka rosyjska 1906 r. • 10572

4»/*% pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 997,

Usposobienie mocne.

Amsterdam,— 50/o pożyczka rosyjska 1906 r. —

4ł/s°/0 pożyczka rosyjska 7909 r. —

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  spsCyalny).

Samara. —  Pszenica rosj'jska 78 —  85 kop., 
żj'to 87 kop. D ow óz niewielki.

Tietiusze. —  Ż y to  55 —  60 kop., o w ies  46 —  
51 kop., mąka 65 —  70 kop.

Kazań. —  Ż y to  68 kop., o w ies  45 —  48 kop., 
mąka 72 kop

Symbirsk —  Z y to  targo w e suche 59 —  61 
kop., maka żytnia 63 —  65 kop.

Libawa —  Usposobienie  z żj-tem słabe, z o w ­
sem białvm stałe, z pozostałem zbożem  bez zmian. 
Żj-to 80 kop., owies bia ły  z w y cz a ja y  71 kop., c z a r ­
ny 82 kop., hreczka  81 kop

Ooesa. —  Usposobienie  ospałe. P szen ica  odes- 
ka ulka 96 kop., żyto 70 kop., o w ies  zwyczajny 67 
kop., jęczm ień zwyczajny- pastew n y 72 kop., kuku 
ry d za  56 kop.

(Gd korespondentów własnych). 

Otwarcie muzeum.

Ł ó d ź .— O tw a rto  tutaj muzeum sztuki pol­
skiej.

Zjazd ziemiański.
KrakÓW. —  z  in ie y a ty w y  profesora  M o ­

raw skiego  w  uniw ersytecie  Jagiellońskim odbył 
się tłumny zjazd ziem iaństw a 7  G alicy i  za ch o d ­
niej. Z ja zd  ob radow ał nad obroną  k re só w  za­
chodnich. U c h w alo n o  zbierać składki na k re ­
so w y  fundusz szkoiny.

Burze morskie
Chrystyania — W  N o rw eg ii  północnej pa­

nują wielkie burze morskie. N a  morzu za ton ę ’o 
wiele statków  rybackich. F a le  w y rzu c iły  na  
brzeg zw łok , zatoniętych.

Nawoływanie do strajku.
Paryż .— Z w ią ze k  ro bo tn ików  p o rto w ych  

w  odezv. ie do ro b o tn ików  d o k o w y c h  w z y w a  do 
rozpoczęcia  strajku p o w szech n ego , poniew aż 
właściciele o k rętów  usiłują un icestw ić  organi- 
za c y e  robotnicze.

Wizyta Fallióres a.
Paryż. —  Odwiedzinom  prezydenta Fa- 

l l ić r e s a  w  H o łan dyi nadają wielkie znaczenie 
polityczne w  związku ze s p iv w ą  uiortyfikowa- 
nia Y liss in ge n u . K r ó lo w a  W ilhelm ina w y s tą ­
piła z zaprzeczeniem tych pogłosek, dow odząc, 
iż w izyta  prezydenta jest dow odem  naw iązan ia  
ściślejszych sto sunków  z F ran cyą .

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOUASZ MICHAŁOWSKI 

AKTW  CZEflW ifiSKi
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■ ZalożonZałożona w 

1840 roka
Pierwsza w 

k ra j a

1471

farb, iakierów i produktów chemicznych

JAKrausse
w  W a rs z a w ie

poleca pierwszorzędnej dobroci:
Farbki? do biciiz. „Iru lygo-K arm in", F arby  o le jn e ,  
Farbko „ „ w p.a.żkach, F arb y  suche,
U ltram aiyn ę, 
i okost, terpentynę,
Pa#.! ; i krrm do obuwia,
CPablirę do obuwia,
W o s k  s/e w eki,

L ak iery  spirytusowe,
L ak iery  em aljow c „O ko iin " ,  
I.akiery transparentowe, 
Politury spirytusowe,
Bejce angielskie,

Ćw ieki drewn. ameryk. do obuwia Z a p r a w y  terpentynow e,
L ak  do listów i butelek, M a sy  w o sk o w e  i t. p.

Fabryka i kantor ul. Bonifraterska As 9.
T e le fo n y : N? 13-48, 8 6 - 7 5 ,  C 6 - 7 6 .

Skład fabryczny u!. Miodowa N« 3, Telef. 35-73.
(  Prosim y / w r a c a ć  uwagi; na nas/;) m arką fahrycz.
\ / o l I A L A c I I l L .  ) O ko", gd yż  w  handlu znajdują się pod rab. towary.

kop. kwartalnie

1   — ~7. p rzesy iitą  90 kop.

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y

Prenumerata wyrosi tylko: z '  ~  k o p .  k w a r t a ln ie

P oczn ie  Rb. 2. 50
Z p rzesy łką  Rb. 3. 50

Rocznie 12 tomów PO W IESO ł
B E Z P Ł A T N I E

— —  (za z w r o t e m  kop. 20 za tom na o p ra w ę )

P ie p w s z a  K ijo w s k a  F a b r y k a  b ie liz n y

. NI. K aufm an i S-ka
Funduklejowska 12, naprzeciwko kolegium Pawła Galagana. Telefon 16-50

Specyainy magazyn fabryczny,
k o lo ró w  i fasonów. Na o b s t a lu n k i p o s ia d a m y  z a w s z e  w w ie lk im  
w y b o rz e  m a t e r y a ły  r o s y js k ie  i z a g r a n ic z n e .  P rz e ró b k a  i zna 

ozenie bielizny. Obstalunki w yk o nu ją  się sumiennie i na czas. 968

Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

• H S K T  $  Hćiericha
został przeniesiony w styczniu r. b. z vVarszawy do Kijowa 

n a  K r e s z c z a t y k  Ala 2 3 .
F ab ry k a cy a  sztucznych rąk i nóg, leczniczych aparatów  

i go rsetó w  w e d łu g  systemu p rofesora  Hessitiga, bandaży 
ruptui o w y c h  i t. p. 808

Za kła d  po/ostaje pod osobisiem k ierow nictw em  
S. Heinricha, n agrodzonego dyplom em  w  I\irvżu.

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j w k a żd y m  domu polskim  

• n i  v v » *

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w  4 ch wielkich 
tomach, ozdobnie op raw ionych, 
nag rod zo n a  przez K a sę  M ia n o w ­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artykułów  z i lustrac jam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i l itew ­
skich dziejów kultury, praw, o b y ­
czaju n arod ow eg o, sztuk i nruk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii,  życia  publicznego, ry- 
cet skiego, ro lniczego , kościelne­
g o  i łow ieckiego z 9-ciu wieków  
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczn y bezw arunkow o.

N ajw iększy  zn aw c a  przeszło­
ści polskiej, profesor A le k sa n d tr  
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W a rsza w sk ie j" )  o Encyklope- 
dyi G logera: „ R ó w n ie  pożytecz­
nego, c iek aw e go  i pouczającego 
w y d a w n ic tw a  nie sposób p o m y­
śleć! Zn ajdzie  w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o k tó ­
rych siq często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczeg óły  n o ­
w ego, b arw n e go  życia, i w s k rz e ­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od nie j blaski, i słychać^ jej 
g lo sy" . , .

C e n a  k s ię g a r s k a  rb . 15. 1237

D!a prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
zamawiających dzieło w Administracji pisma, cena zniżona do 

rb 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Biuro Rachunkowe 0ddzial
Kijów, Kreszczatyk N2 42 m. 29.

Z lece ń

D n l i n n n n  l / l i n n n *  W ill  ladfiie położonych  M ajątków ziemskich 
I U l o L U N G  K U j J l I U .  od 5 0 —300 dzies. w  kraju Polud. Zach, \Vv> 

mag. porządne Home nffeś/.. i zabud. gospod., parki, woda. 
P i l i  -  l i n '  D o m ó w  i p la có w  na b u d o w ę  dom ów
1 U l b C U I l ć t  ,  | l !  Ż C U d Z .  d o ch o d o w y ch  w do b ry ch  punktach w  K i­

jowie 1 w  Żytomie.rzii. 1707

Tekturę asfaltowe
znanej trw ałości  i dobroci.

Roboly asfaltowe

Krycie dachów tekturą asfaltową
na listwy, na g ładko (bez listew) 
i podwójną w arstw ą  (dachy k le ­

jone);

^  ci.o.imuw, | Wyborową smół? oazowa
ców , bram, tarasów, i/olaryę  fun- > i s p e c ja ln y  lak asfa lto w y  do sma- 

dam entów  | row. dachów .

P O LE C A s 780

Warszawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka tektur

d a w n i e j
i n ż y n i e r a S P O R N E G O

Biuro p rzedsiębiorstw a w  W a r s z a w ie

ulica Solec 58 (blizko T a m k i) , -  Telefon Ns 667.
1 9 *  P o s z u k iw a n i s ą  p r z e d s t a w ic ie le .

„Biuro Meiioracyi Rolnych”
Knopiński i Kraski 1165

Ciuro centralne, Warszawa, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48  - 52 . 
Oddział w  Winnicy na Podolu.

Przedstaw ic ie l  W .  Unicki Inżynier A gron om . W y k o n y w a  z g w a r a n c j ą  
w sze lk ie  prace  m elioracyjne: drenowania  pól, gospodarstw a rybne, m elio­
r a c j e  łąk, osuszanie  błot, b u d o w a  upustów, p rz e w a łó w , mostów, f iltrów 
i osadn ików  dla z ak ła d ó w  p rzem y sło w y ch , oraz b u d o w a  dróg  bitych i ko ­

lejek podjazdow ych.
W  czasie  ko n tra k tó w  m ieszka inżynier Unicki, Hotel „Franęols".

MOJE PISEM KO
Najtańszy Tygodnik 

obrazkowy 
dla dzieci do 10 lat-

K W A R T A L N I E
z przesyłką 

75 kop.
R e daktorka  M A R Y  A B U JN O  A R C T O W A  

Adres Redakcyi: Warszawa, Ordynacka Ns 8 
i Księgarnia M. ARCTA, Nowy-Swiat Ns 53- 1 7 7 3

I
Żądajcie  n A R I / I H  Ż ą d a jo e
N um eró w  U / ł  i i  HI U  N um erów

n ajno w sza  k o n stru k cja ,  znacznie ulepszo 

na, zupełne bezpieczeństwo, bezw zględna 

sp raw ność  17325

Generalna reprezentacya I skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i o p is  g r a t is  i f r a n c a

Otrzymaliśmy

R o k  P o ls k i
W ŻYCIU  TR A D YCYI i PIEŚN I

P rzedstaw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami 

C e n a  ru b li  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w r a c a ć  się należy  do administracyi „D zienn ika  K i jo w sk ie g o " .

K O PIA
T-wo Werolit

w  Kijowie  
Sz. P. 

Najuprzejmiej dzię- 
kuję za przysłane mi 
farby „W ero lit  Od 
30 lat p o k ry w am  te- 
mi farbami ściany w  
mojej garkuclmi. Far 
by olejne od tłustej 
pary  niszczą się p rę d ­
ko. O becnie  ściany 
pokryte  farbą ,,\Ye- 
rolit" mają lu.-trzany 
połysk i działają o d ­
pornie  na tłustą parę. 
ż  poważaniem  kuch 

mistrz Albin.

N a jle p s z e  w  ś w ie c ie  f a r b y  1780

W E R O L I T
Patent wypala?. A „I> . L irw inow skiego.
M T  NIEZRÓWNANE ' I f l

w zastosow aniu  do wszel. robót przy  podło 
gach, dachach, w agon ach, parostatkach, roi 
niczych i innych narzędziach, szyldach i t. p

W ” LU STR Z A N Y P O Ł Y S K  I p f
Nie w y m a g a ją  lakierowania. Ufie pękają, nie 
przepalają ię i nie ścierają się. S zy b k o  schną.

Odporne r.a dział, kwas., gazów, w ody i ognia

T-wo „WEROLIT"
Kijów, M. Podwalna 14. T e le f .  22-14 

C e n n ik i b e zp ła tn ie .

Jodyny 
Mag

J S I - R O T K J N ; *
Magazyn Saratowskich Sarpinek

Kreszczatyk 
Nr 10

S a r p in k i  na se z o n  1911 r . 1780

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T F L E F O N  1 6 7 2 .

I
m r i  ;b

Z a o p a t r z o n a  w  n a j-  
n o w s z e  c z c io n k i  io r -  
n a m e n ty  o r a z  sp e -  
o y a ln e  m a s z y n y .  “

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­
STW A WCHODZĄCE P R ZY JM U JE----------

BEZ P O ŚR E D N IK Ó W
C e n y  u m ia rk o w a n e . §  §  §  §

Beckera, S ack a,  Z a w a d zk ie g o ,  
Ekkerta, W a c k a  i inne.

w jtiohylowie-podolskim
E p k o l i u ,  lokal i S y & iy h U ilik g o . Tolsl. 81

Poleca ze swego sktadu:

Garnitury parowe i ) 1Io!i„.,,a , Sfhrai„2a; 
Koniczymarki, )
Motory naftowe „INTERNATIONAL"
Piugi jedno i wieloskibowe:
Kantońskie maszyny i narzędzia do kukurydzy.

l l I h l lM o łn i  i s (,:'eż. „ G r y f" .  Bochera i W en tzkiego; amerykań- 
N l l l l ] | V ! f d r J i j f i  skie „ P la n e t " .

Siewniki zwyczajne i kombinowane:£ 3 s S a '? ' 
Mac-Cormick'a maszyny żniwne:
Nasiona z gwarancyg kiełkowania i czystości: :! Y
koniczyn, kukurydzy, g roch ów , buraków  pastew nych, zbóż jarych 
i og ro do w e. 1640

W sk u te k  t r w a ło ś c i  — ta n io ś ć .

751o oszczędności
z u ż y w a n ia  p r ą d u . Elektryczne lampki żarowe

/'"t -N ie s ły c h a n a  trw a ło ś ć
„ v j r  pŻ » iS *  R. Dąbrowskiego.

K r e s z c r a t y k  ATt 8 , te le fo n

ż y t n ia  i p s zę n n a ,  m ie js k ie  g r u n t y  na  o g r o d y  i p lace  p o d m ie j­

skie, w s z y s t k o  n a o k o ło  m ia sta ,  p r z y  s la c y i  k o le i  nad sa m ą  g r a n ic ą  

pru sk ą . ( na od I O O  d o  3 0 0  rubli  z a  m ó r g .  P la c e  i o g r o d y  

b lisko  m iasta  d ro że j.  Z g ł a s z a ć  się w p r o s t  d o  vv 'aścic iela  m ajątku 

GRAJEW O, g u b . ło m ży ń s k a ;  p o czta , te legraf:  s t a c j a  ko le i  G ra -  
j e W O  Jcjchać t rz e b a  p rzez  B ia ły s to k .  17 7 8

N a jta ń s z y , n a js k u t e c z n ie js z y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a ją c y

K K W U Ś t i C C O L
dostać można we wszystkich składach aptecznych i aptekach. 167;

Specyaliia pralnia 
chemiczna i farblarnia

Prorezna Ns 2, telefon 16-63.
P r z y jm u je  s ię  d o p r a n ia  k c i z u le ,  k o łn ie r z y k i ,  m a n k ie ty .  

O b s ta lu n k i te r m in o w e  w y k . w  c ią g u  5 -c iu  g o d z in . 755

f/

Ach! Ach! Ach!
Co za de licye  leguminy 

H ERM AN A! Ż ą d a jc ie , wrwzędzie!
P r 7QfiUłP7n r 9 i a z a c h w y c a l iśm y  się 
r U C J W M U l a j .  ga laretk ą  mleczną 
Hermana (z sokiafn tru skaw kow ym i. 
l l f n 7 n r 9 j, jed liśm y w yb o rn ą  galare- 
T łuL U łO ji  tę  poziomkową Hermana, 
f jn iń .  m am y na obiad ulubione ja-
U t lo *  poń kie „Kekko" Hermana (z
sokiem w aniliow ym ), 
l u f , ! ) '  (dow iedziałem  się podfeffkre- 

J u l l U i  tern od kucharki Paraski) w y ­
borny pudding Hermana.
Pn il l ł? 7D "  D°tąd jeszcze  tajemnica, 
r U J U l l i C ,  praw dop odobnie  znako­
mity krem Hermana. 888

Przedstaw icielstw o na R o s j ę  
T -w o  E j c z i s  i S -k a  
K ijó w  T ele fon  Ns 6-33.

[IROK SIL!!!,
n ie b y w a ły  ś r o d e k
do prania bielizny

gdyż, używ ając  go 
nicpotrzeba prac 
bielizny, a tylko 
w ym ie sza ć  i p rze­
płukać w  zimnej 
wodzie. Objaśn. na 
etykiecie. Ząd. w  
skład. apt. i mydl. 
S p rzed aż  w  P o t-  
Ros. T -w ie  Handlu 
T o w a r .  A p tecz .  w  
Kiiowie. it>2

a n g ie ls k ie  w io s e n ­

ne i d e m i-u a iso n  z  

n a jm o d n ie js z y c h  

m a te r y a ló w  i f a s o -  

nó w  w  w ie lk im  w y ­

b o r z e . S. - P e tfc rs -  

b u r s k a  f a b r y k a  bie- 

l i z n y  i k r a w a tń w .

R. W, HERSZMAN
Prorezna 2 telef 282 .

Przyjm ują się obstalunki, p rz e ­
róbki i znaczenie bielizny. C e ­

ny sumienne i stale. 1716

Siodła

J A R O S Ł A W S K IE ! rO ST R O M SK IŁ
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

O trzym ano w  w ielkim  w y b o r z e  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę tnęską, to w a ry  ba­
w ełn ian e  i w ic ie  in. przedm iotów . 
C e n y  zaw sze  stale i niższe od 
wszystk ich  w  K ijowie , o czc.m p ro ­
szę się osobiście przekonać. 651

N A s i o m ;
ogrodnicze, k w iato w e, gosp odarskie  

i inne, w y s o k ie g o  gatunku.

nawaiy sztuczne:
1 C e n y  u m ia r k o w a n e .

Specyahy msgazyn nasion
J. B E H Z t N

Kijów, Bibikowski-Bulwar Nr 2 , róp 
Kreszczatykti. Ilustrowane katalogi 
wysyła się bezpłatnie. 440

608 1215

f rę d z linairozmad.
w zo ró w  

do rolet, mebli, draperyi, 
sznury, taśmy, chwasty, jak 
rów nież  przybrania  do dam­
skich sukien, w ykonanie  ob- 
stalunków  we. wszeikic.li ko 

lorach i w zorach, wielki  w y b ó r  r o ­
let m aszyn ow ych. Ceny nizkie tylko u

L. RrjgorodeoUiego
Luterańska 3 , róg Kreszcz. 2 gidom.

Student przypnie kotulycyę 
na wieś, na w a k a c y e  
i rok szkolny. Mona- 

sterzyska kijów. gub. Baczkuryn  p. 
i lum nickicm u dla Brzozow skiego.

1776

damskie i męskie
sp ace ro w e, francuskie, e 
konomiczne na łękach 

w ojskow ych, w y ś c .g o w c  lekkie, r o ­
bocze  do ujeżdżania koni, z w y c/a m e  

d l a  s łużb y  i leśników , od rb. 35, po­
leca specyalista  - siodlarz** niedrogo. 
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  145 

[). f. Z iemski.
[70Ó W 1 asdeiu .1 OSIŃSKI).

Od 25 do 50
tysięcy pod zastaw z iem skiego 
majątku w  kijowskiej lub podolskiej 
i tyolcńskiej guberniach, w  p o w ia ­
tach, gran iczący ch  z kijow ską, z w r a ­
cać się. poczta B o sy  Bród F. 'P i e ­
chow ski - bez pośredników . 1630

Rządca
lub kontroler

wszechstronnie  w yk s zta łc o n y  z 
długoletnią praktyką, w  Galicyi 
poszukuje odpowiedniki posady. 
Austrya, Galicya, ifodhajce  Żo- 
C.hnwski. 1620

Debra Ob;‘łowieckie
Poczta i te legraf O b o d ó w k a  gub. p o­
dolskiej będą m ia ły  do sprzedania w  
w  tym sezonie j a j  b a ż a n c ic h

2,50G sztuk.
_______________ ’7;°

Bużany
Q bbra zarod ow a rasy S iim m e n th a l. 
Sprzedaję  b u h a jk i j)o im portowa- 
ńyeh stadnikach c d  G do 14 m ie ­
s ię c y  |;o 6 rb. za pud żyw e j  wagi; 
poczta Hriiżkopol na W o ły n iu .  1788

4 Prorezna 4 

Telefon 1133.

dla kostyumów
1781

M e c h a n ik  były  monter fabryki 
„Repphan", w szechstronnie  obznaj- 
miony z m aszynami c u k ró w  nit/ze mi 
i garbaeskiemi, posiada chlubne 
św iadectw a, życzy  sobie zmienić p o ­
sadę od d. t maju r. b. B e r d y c . ó w ,  
gub. kijowska, fabryką  K arola  Szleri 
kera, m echanik ]au Lis iecki. 16,2

Maszynista
tyką poszukuje zajęcia. A dres:  p o cz­
ta, Olszanka gub. podolska, P. Pruski. 
__________________________ 17 >0

zagranicz. wyksztal. ,  pos. 
r U H l u  pois., franc., dosK. niem., 
teor., posz. pos. naucz., opiekun, bib 
do towarz. Listownie: N esterow ska 
2t m. 3.______________________1725

poszukuję posady kasyera
w  sklepie, szw ajcara  lub innego od­
pow iedniego  miejsca. Bliższe w ia ­
domości: Kijów, G lu b o cz yca  .Ni 93. S. 
la k o w le w  dia K. Z d an ow icza. 1719

Marmur)1 sztucziie do zewnętrz­
nych robOt:

Fasady, ściany, m agazyn y  i t. p. a r­
chitekt. upiększenia. Piyty cemento­

w e  na podłogę  firmy

O r ih  i K -o  “
In ż y n ie r  K . SR O K O W SK I

T y m o fe jo w s k a  5. T elefon  122. 341

Rękawiczki
95 kop. i 120

Za kła d  zega"m istrzow ski

Nieciekskiego i 
J agodzin StJcijo

w  Kijowie. T e l .  1888

Po le ca  zegarki i zegary  
najcelniejszych la b ry k .  
N ajw ięk szy  w ybó r.  C eny  
realne Z u p e łn a  gw aran- 
cya. P r z y  zakładzie  w z o ­
r o w a  p racow n ia  z e g a r ­
mistrzowska. 719

Nauczycielka s t ó ju r s
mai. dzieci tu lub na Wsi za m ałą  
pensyę. Kijów, poste-restante O. K

1747 i

Jam pol-Podolski
Pren u m e ra tę  i ogło szen ia  do

,Dfien. Kijowskiego"
p rz y jm u je  39S

p. Włodzimierz B iis lsk lir sk i.

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.
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